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Nowy namiestnik.
I<w6w 18 cserwca.

Częstych zmian, dokonywanych na urzędzie 
namiestnika Galicyi, nie uważamy za korzystne 
dla kraju. Częste zmiany osób na naczelnych sta* 
nowiakaoh — a do częstych zaliczamy i okresy 
pięciolecia — nie przyczyniają się wcale do wzmo­
cnienia powagi władzy, ani też nie oddziaływuią 
dodatnio na utrwalenie normalnych atosuoMw o 
ile zaś, jak w obecnym wypadku, następują bt z- 
potrzebnie; nie mogą być uważane za ko­
rzystne.

Wczytywaliśmy się pilnie w ocenę działal­
ności hr. Pinińskiego, jaką podały wszystkie po­
ważne dzienniki, i w niektórych z nich znaleźliśmy 
tylko jeden zarzut, oparty prawdopodobnie nie 
tyle na własnem przekonaniu, ile na pogłoskach 
z posiedzenia Koła poi. z d. 15 lutegp br., ja­
koby administracya polityczna za czasów hr. 
Pinińskiego nie dobrze funkcyonowała. Temu 
nie zaradzi następca, który, podobnie jak 
poprzednik jego, z admii stracyą nie jest 
obeznany, a brak mu tego p jcioletalegs doświad- 
czentią tfdf nr .ył już* >yl ńfc PfeattMu. Admini­
stracya poutyczna może lepiej spełniać swoje 
zadania nie przez zmiany osób na naczełaem jej 
stanowisku, ale jedynie w skutek poprawy jej 
samej do czego potrzeba przedewssystldem uzdro- 
wierna w ogóle stosunków w Austryi. Dopokąd 
sejn zwotywany będzie na trzydniówki lub trzy- 
tygodniówki, a cała umiejętność rządu centralnego 
koncentrować się będzie w targach i koncesyach, czy 
nioaych ras Niemcom a raz Czechom, raz kon­
serwatystom a raz radykałom, tak długo rab- 
csrrista poprawa administracyi, zarówno państwo- 
wąj jak i krajowej, pozostanie niezaspokojonem 
pragnieniem. Z góry też można powiedzieć, że i hr. 
jrotockiumu nie uda się w tym kierunku osiągnąć 
poważniejszych rezultatów, jeśli stosunki we 
Wiedliiu nie ulegną radykalnej zmianie.

Zasadniczo aważająo zmianę w obecnej 
chwili ns-stanowisku namiestnika Galicyi za nie- 
kprafstną dla kraju, bo nie wywołaną konieczną 
potrtebą — wyrazić musimy, god?«c się z faktem 
dokonanym, zadowolenie, ta nie zio inny z wy- 
I feniąnych pierwotnie kandydatów, ale właśnie 
hr. Potocki, powołany został na ten urząd.

Hr. Potocki szczyci się wysokiem stano­
wiskiem rodowem i społecznem, oosiada wykszt&ł 
cenie gruntowne, nawskróś tegoczesne, jest obda­
rzony umysłem chłodnym, trzeźwym a zarazem 
przenikln.^ m. Mając to na względzie, możemy 
żywić nadzieję, że nowo mianowany namiestnik 
kraju, obejmujący w sobotę urzędowanie, zdoła wy­
robić scbie w kołaoh wiedeńskich poaycyę nie 
zależni a zarazei potrafi zaskarbić sobie w 
krąju powagę i wpływ należyty.

Cofając się myślą w przeszłość, stwierdzić 
możemy, że hr. Potocki od lat najmłodszych po­
ważnie zapatrywał się na życie i jr~icze na ła­
wie szkolnej służył swym rówieśnikom za wzór 
do ntt ładowania; przeszedł bowiem przez wszyst­
kie szcjeLle nauki, od najniższych do najwyż­
szych, z postępem — wyrażając się technicznie — 
Klującym. Koroną prac jego młodocianych było 
uzyskanie przed 19 laty złotego pierścienia od 
UK “urchy, jaki ten nadaje doktoryzującym się 
. 8  wspidiis mperatoris.

Jako dziecko Krakowa zainteresował się 
hr. Potocki, po ukończeniu nauki głównie1 opra­
wami grodu podwawelskiego. Jemu to zawdzięcza 
Tew. -zaj. ub [pieczeń w Krakowie wzorową 
reformę orgSiuśacyi. Zaszciyoony zaufaniem współ 
obywateli, otrzymał przed 12 laty manda >0-  
8ła do Rady państwa z kuryi miejskiej Kranów 
Chrzanów-Wieliczka. Nie zdołał jednak w parla­
mencie rozwinąć szura—j m lności, został bo­

wiem, po śmierci starszego brata, mianowany 
dożywotnim członkiem Izby panów. Wkrótce po­
tem został wybrany posłem na Sejm krajowy. 
iV tej roli objął po śp. Szczepanowskim referat 
kolejowy, a po mianowaniu dr. Leona Bilińskiego 
gubernatorem Banku austro-węgierskiego, przejął 
na się obowiązk1 generalnego sprawozdawcy 
budżetu. W sejmie okazał się hr. Potocki 
bardzo pracowitym; poruczone swej pieczy 
sprawy, załatwiał punktualnie, z wielką ścisłością 
i skrupulatnością, zyskując życzliwe uznanie ze 
strony opinii publicznej.

D. 4. października 1901 r. mianował cesarz 
hr. Potockiego marszałkiem krajowym. Wiado­
mość o por uczeniu godności marszałkowskiej hr. 
Potockiemu przyjęto w kraju — powiedzmy otwar­
cie — z pewną nieufnością. Jako marszałek Ga­
licyi br. Potocki nie był — zwłaszcza w po­
czątkach swych rządów — popularnym w kraju.

Ożywiony atoli najlepseą wo> i szczerą 
chęcią służenia krajowi, nie zraził się tern, a przy 

rodzonych zdolnościach, dołożywszy starań, aby 
odpowiedzieć ciężkiemu obowiązkowi, jaki przy' 
jął oa swe barki, okazał się godnym dostojeń­
stwa, jakiem go zaszczyciła wola monarsza. Hr. 
Potocki na stanowisku marszałka krajowego pa­
miętał, iż jako wódz samorządu krajowego nie 
może rczwijać swej działalności w charakterze 
przedstawiciela jednego stronnictwa; pamiętał, źe 
przyjął nie samą godność, ale i obowiązki z nią 
połączone, które też starał się>umiennie wypełnić. 
Skutkiem tego umilkło z czasem niejedno z u- 
przedzeń do niego, przycichła nieufność i w nio 
jednym względaie -nalazł przystęp do serc i u- 
mysłów 1 przełamał lody obojętności, jakie go 
na wstępie spotkały.

Skoro marszałek Potocki w ciągu niedh. 
gich, bo półtorarocznych tylko rządów w gmachu 
sejmowym, zdołał okazać energię i zdolności, 
skoro udało mu się stanąć, ponad rtrtyam. i w 
znacznej ;erźe pozyskać zaufanie ogóiu, — można 
żywić nadzieję, że i na równie zaszczytnem a 
arcytrudnem stanowisku namiestnika tego kraju 
potrafi zgłębić powagę swego zadania, rozwinąć 
swój talent rozumnego rządzenia, zdoła utrzymać 
całą swą samodzielność, opartą na świeżo wyro- 
bionem doświadczeniu {i pracy, nieznużonej 
a w obec korony i rządu centralnego będzie wy­
mownym rzecznikiem spraw i dzielnym obrońcą 
interesów kraju, jako też zagwarantowanej tej zie­
mi autonomii. Zawsze zaś, wszędzie i we wszy- 
stkiem, podobnie, jak u jego poprzednika, będzie 
u niego silnie i niezłomnie górować poczucie 
etyczne.

Mamy nadzieję, że now) namiestnik będzie 
umiał wniknąć jak najgłębiej w stosunki naszego 
kraju, osobliwie wschodniej jego części, że bę­
dzie sprawiedliwym i bezstronnym tak wobec 
Polaków, jak i Rusinów; że ostatnim nie da po­
wodu dc uzasadnionych żalów, ale zarówno 
i nie dopuści, aby ludność polska po tej stronie 
Sanu miała być wystawiona za zakusy agresywne 
tajnie czy jawnie wrogich nam żywiołów.

Namiestnik hr. Potocki musi liczyć się 
z tern, że poruczony jego pieczy kraj, zamieszkuje 
ludność niejednolita, różnych wyznań i obrząd­
ków, dwojakiej narodowości, niejednego stopnia 
kultury i że jak społeozno-politycsne prądy rady­
kalne znajdują, jeśli nie poparcie, to co najmniej 
ochronę we Wiedniu, tak znowu praca organiza­
cyjna narodowa natrafia tam na ostrych prze­
ciwników, nie rozumiejących, że nie jest ona 
zwróconą ani przeciw państwu, ani przeciw in­
nej narodowości, a dąży jedynie do własnego 
rozwoju narodowego i kulturalnego.

Usunąć uprzedzenia przez niechętnych nam 
szerzone we Wiedniu — oto najbliższe na rasie 
zadanie nowego namiestnika. Program pracy w 
kraju ma zapewne br. Potocki gotowy, a nie­
wątpliwie skierowany on będzie nie ku jednej

tylko sprawie, ale obejmuje całość naszych sto­
sunków politycznych, społecznyca i ekonomi­
cznych. Rzeczą społeczeństwa naszego jest wy­
czekać realizowanie Ingi programu i nie krytyką 
z góry uniemożliwiać spełnienia w dobrej wie­
rze podjętego obot iązku, ale poparciem szcze­
pem ułatwić.

Witamy nowego namiestnika żyozeniem: 
«by niewątpliwe jej » dobre chęci służenia sku­
tecznie krajowi, prz,_ iosły pożytek.

Rzędy p. Koerbera.
L w ó w  dnia 18 czerwca.

Rządy dra Koirbeta wybornie, bo praw­
dziwie, zostały schi mkteryzowane w ostatnim ze­
szycie krakowskiego Prsegląda polskiego, głównym 
organie stronnictw a krakowskiego. Pozwalamy so­
bie kilka ustępów przytoczyć:

...Parlament anstryacki i w maja tylko we­
getował, nie wiedząo jak żyć, a nie mogąc umrzeć. 
Rozstrzygnięcie zależało głównie od Czechów, którzy 
aohowywali dotąd stanowisko wyozekujące; pewnem 

się zdawało, że jeśli Cześ przejdą do stanowczej 
opozycyi, to albo lóS parlamentu albo ministerstwa 
będzie rozstrzygnięty. Nie brak było widocznych 
usiłowań, jeżeli już nie pozyskania Czechów dla 
ministerstwa p. Koerbera, to przynajmniej ich uła­
godzenia. Jak zawsze w Austryi, tak i tym razem 
małe koncesye wielką, odgrywały rolę, mianowicie 
koncesye na poln urzędniczem. Mianowanie urzędni­
ków czeskich na wyższe posady w ministerstwach 
było oddawna jednem z najważniejszych żądań 
czeskich. W ubiegłym miesiącu mianowanym został 
czeski szef sekcyi w ministerstwie kolei, przed 
kilkn miesiącami podobnież czeski szef sekcyi w 
ministerstwie rolnictwa — w ten sposób miał po­
woli zostać łagodzonym gniew Czechów. To postę­
powanie odpowiadała tradycyjnej polityce anstrya- 
skiej,

W  Austryi rozstrzygał dotąd zawsze system 
do n i  des, a cała sitnka rządzenia, polegała na 
tern, ażeby mień zawsze pod ręką jftkiś —  poda­
rek. Stąd to pochodziło, że każdy „zręczny0 rząd 
austryacki nie wprowadzał nigdy niczeg nagle 
w życie, ale czekał — czekał, czy to lab owo roz­
porządzenie, ta lnb owa nominacya nie da się nżyó 
za —  poda™’ parlamentarny, który albo łagodził 
namiętność jaki )ś JtĘonniotwa, albo słnżył dc 
otrzyma. -  jakiego# a  ' *1 “* a  na półu parlamen- 
tarnem. Stąu r _choda..„, ki najkonieczniejsze i naj­
użyteczniejsze rozporządzenia, reformy i nowość, 
nie wchodziły w żyoie, jak długo się dały użyć za 
broń w wcalce z parlamentem, i że parlament tak 
się do tego systemn przyzwyczaił, iż pracnje tylko 
wtedy, jeżeli spodziewa się za to osobnego wy­
nagrodzenia.

W obecnym parlamencie nie dowierzają 
stronnictwa jedno drngiemu, nie dowierzają, z wy­
jątkiem Niemców, prawie wszystkie rządowi; tam 
atmosfera nieufnośoi, a podstawą każdego krokn 
stronnictw jest obecnie ta wzmiankowana chęć 
uzyskania jakiejś specyalnej „koncesyi*. W Austryi 
nazywa się każde zadosyónozynienie, choćby naj­
więcej ugrnntowanemn śądanin którego z Indów 
„koncesyą®. Odróżnia się tutaj dwie kategorye 
spraw: po pierwsze t. zw. „konieczności państwo­
we0 (Słaatsnottcendigkeiłen), po drogie „konce­
sye*. Co nie jest konie cznośoią państwową, to jest 
„koncesya*. Walka parlamentarna jest poprostn 
wymianę „Loncesyi“ za „konieczności państwowe11, 
i na odwrót.

W przedostatnijj sesyi parlamentu, minister­
stwo p. Koerbera poczyniło na rzooz stronnictw 
tyle koncesyi ekonomicznych, że brak mu obecnie 
nowych. Ponieważ zaś stoją eraz na porządku 
dziennym najważniejsze „konieczności państwowe0, 
więc nic dziwnego, że potrzeba z drugiej strony 
„koncesyi*1. Tych ..koncesyi“  na polu ekonomie 'nem 
trudno jnż znaleśl ■■■ finanse państwowe są w tak 
złym stanie, źe deficyt jest w rzeczywistośoi nie do 
uniknienia — szukać więc potrzeba tych „konce- 
syi“  gdzieindziej, na polu osobistem. Skąd jednal- 
te konoesye w siąć, oto pytanie, jakie ministerstwo 
mnsi sobie zadawać co chwilę.

Autor artykułu wspomnianego, omawiając 
mianowanie hr. Potookiego namiestnikiem, pisze:

Nowy namiestnik ma objąć spnściznę po 
dłngoletnioh błędach i zaniedbaniach — wiedeń­
skich; ma objąć sytnaoyę któr-ij nie on wywołał, 
której nie jest winien, z której jakoś wyjść i kraj 
wyprowadzić jest jego zadaniem. Czy zadanie jest

do spełnienia? Próby i usiłowania będą najszozer- 
sze, najgorliwsze, najroztropniej obmyślane. Ale 
skntek może chybić, bo niepodobna, by istniał lnb 
dał się przywrócić prawdziwy porządek w tym lub 
owym krajn, kiedy go nie ma, kiedy go nikt przy­
wrócić nie może, czy nie chce, w środku oiężkości 
spraw i państwa. Kiedy żywioły rozkładowe spo­
tykają się w parlamenc e z uprzejmem pobłaża­
niem, żeby nie rzec z otwartą protekcyą rządu 
centralnego, to rzecz prosta, że swoje cele i swoje 
środki przenoszą z tego środka na obwód i z po­
wodzeniem je stosują. Na to żaden namiestnik po­
radzić nie może, bo jest podwładnym Na to po­
radzić mógłby jedynie minister, a ten — nie 
radzi!

I jako dowód, jakoby na poparcie tego 
twierdzenia, przytacza autor niebywała rzecz, 
odpowiedź dr. Koerbera na interpelacyę p. Brei- 
tera w sprawie nominacyi hr. Potockiego. Mini­
ster urzędownie mówi w parlamencie o dymisyi 
hr. Pinińskiego i o mianowaniu hr. Potockiego 
wówczas, gdy ani pierwsza nie była przyjętą 
przez cesarza, ani drugie nie było faktem doko­
nanym. Co więcej zamiast krótko o ł po wiedzieć 
p. Breiterowi, ie  nominacyz namiestnika jest 
wyłącznem prawem korony, a ciało prawodawcze 
nie ma prawa w nią się mięszać, że postępowa­
nie namiestnika urzędującego może być przed­
miotem interpelacyi ale nie nominacya przyszłego 
namiestnika — zasadniczą tę sprawę dr. Koer- 
ber pominął milczeniem a za to uspokajał uprzej­
mie p. Brei ira, że przyszły namiestnik hr. Po­
tocki nie jest ani tak nieudolnym, ani tak znie­
nawidzonym, ani tak kastowym, jak p. Breiter 
myśli.

Ze zbudowaniem — czytamy dalej w Preegl. 
poi. — widzimy tę up •zejiiiość, tę rozoznlającą ser­
deczność stosunków między p. ministrem a temi w 
Izbie elementami, które praktykują obstrnkcyę i 
tęskniąc, zadajemy sobie pytanie: czy to jest bojażń, 
czyli też... prawdziwe kochanie? Zadajemy sobie 
i drngie. O zy n ie  b y ł o b y  d o b r z e  i s ł u ­
s z n i e  nam t akże ,  lndziom i stronnictwom, 
dbałym o swój kraj i o państwo u c i e k a ć  s i ę  
do t y c h  ś r o d k ó w  g r o ź b y  i pps t r a o hu ,  
które widooznie tak dobrze służą?

Cieszymy się, że wreszcie i stronnictwo 'kra­
kowskie przyszło do przekonania, iż sposób raą- 
dzenia dr. Koerbera jest szkodliwym zarówno dla 
państwa jak kraju naszego; że nie jest to rząd ale 
bezrząd- który niszcz) i demoralizuje zarówno re- 
or zenta- yę ludów Austryę zamieszkujących, jak 
i Hidność poaz :ególnpch krajów.

Gdy przed miesiącem zwróciliśmy uwagę 
prezesa Kota polskiego, iż uległością wobec dr. 
Koerbera zabagni najżywotniejsze sprawy kraju, 
organ stronnictwa krakowskiego Ceas, lekko poć 
dawał Oasetę narodową w podejrzenie, iż pragnie 
obalić p. Jaworskiego za to, że ten nie tylko nie 
starał się podtrzymać hr. Pinińskiego na stano­
wisku, ale przeciwnie idąc na rękę dr. Koerbe- 
rowi, osłabiał wpływ namiestnika kraju. Dziś inny, 
niemniej poważny organ tego stronnictwa Frse- 
gląd polski, zostający w ścisłej łączności i z Cta- 
sem i z przewódcami krakowskimi, sam stawia to 
pytanie: „czy nie byłoby dobrze i słusznie nam
także uciekać się do środków gróźb i postrachu ?** 
i zarazem odpowiada sobie na nie pośrednio 
mówiąc: „które widocznie tak dobrze służą**.

Korespondencye.
18 czerwca.

(Zdrowie papieża. — Posłuchania w Watykanie.— 
Papież wobec tragedyi belgradzkiej. — Wrażenia 
w Rzymie. — Poselstwo serbskie — Z pobytu 

Aleksandra I. w Rzymie.)
Do tylu alarmujących wieści, jakie tera: 

ulę ziemską obiegają, przyłączyła się wiadomość 
o ciężkiej chorobie a wnet potem, o śmierci papieża. 
Skoro tylko dowiedziałem się, że owe fałszywe, 
na szczęście — pogłoski przedostały się do pras 
zagranicznej, telegrafowałem natychmiast (10 bm.) 
io  Oa z. Naród, ie  stan zdrowia Ojca św. jes 
zadowalniający. Owe fałszywe pogłoski oochodzą 
zawsze z jednego i tego samego źródła, est to, 
w Rzymie kuźnia judeo-masońska, która na sze 
rżeniu niecnych fałszów niezłe robi geszefty i dzi­
wię się tylko, że nawet poważne dzienniki kato­
lickie na seryo traktują niesumienne pomysły ge­
szefciarzy. Powtarzam, co już poprzednio pisałem, 
że stan zdrowia p^reża nic nie pozostawia do

żyozenia; a dr. Lapponi rzadziej niż kiedykolwiek 
odwiedza rezy dencyę Ojca św. Publiczne posłu­
chania odbywają się codziennie. Dziś rano był 
na prywatnej audyenoyi u Leona X1H. znany 
przewódca demokratów chrześcijańskich, mons. 
Murri. Papież prowadził z nim ożywioną rozmowę 
przez 25 minut. Ks. Murri słynie ze swych roz­
głośnych konferenoyj. Papież zachęcał go w go­
rących słowach, aby nie ustawał w pracy i wy­
wierał nadal zbawienny wpływ na młodzież kato­
licką.

Przedwczoraj w południe zakomunikował 
kard. Rampola papieżowi żałobną wieść o rzezi 
belgradzkiej. Świątobliwy starzeę załamał ręce, 
wzniół oczy ku niebu, a potem ukląkł przed kru­
cyfiksem i modlił się przez dłuższą ohwilę. Gdy 
powstał, widać było na bladem jego obliczu dwie 
wielkie łzy. Papież powiedział do sekretarza, że 
nieszczęsną Serbię czekają straszniejsze jeszc2e 
przejścia, niż to, które się wydarzyło w pamiętną 
wigilię Bożego ciała. Pokolenie, które zrodziło 
królobójców i zbirów pospolitych, nie będzie 
w stanie zgotować szczęścia nieszczęśliwej Serbii. 
Dopiero, gdy naród odpokutuje za grzechy kró­
lów, za zbrodnie ludzi, którym ster spraw pu­
blicznych powierzono, gdy zna;dą u niego posza­
nowanie zasady wiary i etyki chrześcijańskie), 
nastanie posój i kraj ten będzie się mógł po­
myślnie rozwijać

Tragedya belgradzka wywarła i nad Tybrem 
wielkie wrażenie. Opinia publiczna potępia woj­
sko serbskie, które się haniebnie sprzeniewierzyło 
swemu najwyższemu wodzowi i wyraża pogardę 
narodowi, który wyprawia orgie i tańczy na 
grobach swego króla i królowej. Gdy nadeszły 
pierwsze wieści o masakrach belgradzkich, pos­
pieszyłem do poselstwa serbskiego, aby się tam 
dowiedzieć prawdy. Minister Milovanowić nie ob­
jawiał żadnego wzruszenia, był zupełnie spokojny. 
Powiedział mi, iż otrzymał krótki telegram o na­
głej śmierci królewskiej pary, o innych pomordo­
wanych nie było tam mowy. Widocznie wszyscy 
przedstawiciele Serbii u obcych dworów otrzy­
mali tę jednobrzmiącą lakoniczną depeszę, jaką 
rozesłał rząd prowizoryczny.

— Oto wszystko, co mogę panu zakomuni­
kować — rzekł do mnie p. Milovanović — p o ­
nadto nic mi jeszcze nie jest wiadoihem.

Później się dowiedziałem, że konsul po 
śmierci króla i ministrów, którzy go na to stano­
wisko desygnowali, podał się do dymisyi. Nade­
szła depesza szyfrowana, w której min. Avaku- 
mowić p-osił go, aby przynajmniej prowizorycznie 
zachował urząd dotychczasowy.

Zmier-tając do poselstwa serbskiego, dostrze­
głem, że w obec tragedyi belgradzkiej nigdzie nie 
widać chorągwi żałobnych, ani' na Kwirynale, 
ani na ministerstwach, ani nawet na gmachu, 
w którym rezyduje p. Milovanović.

— Ekscdency 1 — zekłem — utraciłeś 
króla, który cię tu akredytował i ministrów jego, 
którzy cię desygnowali; dlaczegóż nie widać cho­
rągwi na poselstwie?

— Niema racyi — odpowiedział chłodno 
minister — by wywieszać chorągwie czarne. 
Wszak w Serbii wybuchła rewolucya tryumfują­
ca, której się udało szczęśliwie dokonać coup <P 
Hat, która utworzyła, rząd, a ten znalazł posłuch 
u narodu. Faktem jest, że w Belgradzie całym 
powiewają chorągwie o barwach kraju, oznajmia­
jąc, że Serbia obchodzi wielkie święto narodowe. 
Jest więc w obec tego możliwem, aby obce rządy 
i reprezentanci Serbii za granicą wywieszali cho­
rągwie żałobne?

Ludność tutejsza nie wdaje się w naciąg m 
rozumowania, lecz osądza zbirów belgradzkich 
tak, jak na to zasługują. Sympatya Rzymian jest 
po stronie ofiar niebywałej w dziejach świata cy­
wilizowanego zbrodni masowej. Oiornalc <f Ita­
lia przypomina czasy, kiedy król Aleksander, ja- 
zo 16-letni młodzieniec, odwiedził Wieczne Miasto. 
Oprowadził go wtedy po muzeach znany archeo­
log, prof. Galii. Najdłużej zatrzymał się Aleksan­
der i. w murach watykańskich. Galii opowiada, 
że syn Milana nie zwiedzał sal watykańskich pc 
bieżnie, mimochodem, jak to zwykli czyuió inni 
monarchowie. Zabawił tam przez 8 godziny; słu­
chał wyjaśnień profesora w milczeniu, przy aku 
pionej uwadze; wypytywał się o pochodzenie z; ■ 
bytków, o twórców obrazów czy rzeźb; był w o ­
bec p. Galii bardzo uprzejmym i za każdem wy­
jaśnieniem skłamai się z uprzejmem merci hien.

Już się miało ku zmierzchowi, gdy młodo­
ciany król zwracał ostatnie spojrzenia na posąg 
Apollina w Cortile di Beheiere.

Ludwik Stasiak lltf

B r a n d e n b u r g
Kftitia itoitiaćskieh mogiŁ

Powtedfhtetoryaiia.
(<n«C Zobaoa nr. 185.)

— «. m słówikńjlt ,m mię nazwali!
— Dobrze ci tak. Wzgardziłeś nami, a bra- 

tafcś się z wrogiem.*)
— Oszukano mnie t Popełnili czyn podły 1
— Ty# winien.
— Winien jestem I Ale krwią winę moją

— Pójdziesz z nami?
— Do grobu wiernym wam będę.
— Pi t słowaI Marne obietnice!
— Przy ąi nami — zawołał Niebora. 
Złoży1 rycerz ręce na piersiach i w szafiry

firmamwnti patrzył.
— Na to niebo jasne, na Boga, który wśród 

gwidad króluje; wiarę przysięgam wam 11 Na

•)£Helm. I, 16.

cześć matki mojej przysięgam ci ludu mój, że 
pragnę przelać za ojczyznę moją krew, że bez 
granic wam oddany, idę z wami na śmiertelny, 
święty bój.

Zapanowała w tłumie cisza wielka. Niebora 
czytał w oczach pokutnika szczerość i przekona­
nie. Przystąpił do Mściwoja ujął jego rękę przy­
tulił go do piersi i rzekł:

— Ozwała się w nim nasza krew.
— Chodź z nami!
— Przeszłość zmazana I
— Przebaczycie mi przeszłość?! — wołał 

Mściwój do tłumu.
W słowiańskich duszach zagasł słomiany 

ogień zapalczywości i gniewu.
— Niech żyje książę Mściwój! — ozwało 

się kilka tysięcy głosów. Niech żyje nasz wódz!! 
— wołał lud gęślarzy o zapalnych sercach, 
zapominający uraz, nie umiejący mścić się 
krzywd...

— Widzisz Mściwoju — mówił Niebora. — 
Wszyntko ci przebaczono.

— Wszystko mówisz 1 A tyś mi prze­
baczył?

Spojrzał Niebora na Mściwoja...
— Nioząm wobćc mnie nie zawiniłeś,

rzekł.

— Niczem? Nieskończony więc porachunek, 
niezupełna spowiedź moja.

Uwolnił się Mściwój z objęć Niebory i zwró­
cił się do tłumów.

— Słuchajcie bracia! Wiecie o tern, że 
Niebora przez zdradę dostał się w ręce Ber­
narda, skąd cudem uniknął haniebnej, okropnej 
śmierci...

— Wiemy! Wiemy !
— Zdradził go człowiek podły.
— Większego nikczemnika ziemia nasza 

nigdy nie wydała!
— Hańba niech snadnie na niego i na jego 

ród!...
— Na podlejszy czyn nie patrzyło nigdy 

słonko jasne!
Książę Mściwój zwrócił się do Niebory.
— Czy wiesz, kto cię wydał ? Czy wiesz, kto 

to uczynił?
— Nie wiem — rzekł władyka.
Patrzył chwilę Mściwój na Nieborę, w mo­

drych oczach jego żałoba wielka i zgryzota, 
wnet na powiekach zjawiły się łzy, rozkrzyżo- 
wał ręce, wybuchnął rycerz płaczem wielkim i 
zawołał:

—  Ja nędzny cię wydałem 11
I upadł Mściwój do stóp władyki, zanosząc 

się od płaczu. A w tłumie zdziwienie panowało

niezmierne, wszystkie oczy utkwione były w Nif- 
horę, zgrozę wywołało przyznanie się Mściwoja, 
litość brała patrzeć na Mściwojowe łzy. Pochylił 
się Niebora, podjął mocą wijącego się ze ser­
decznego bólu człowieka, objął ramieniem jego 
głowę i .zekł cicho:

— Jesteś mym dłużnikiem 1
— Dłużnikiem mówisz?!
— Tak jest.
— Co mam czynić ojcze mój?
— Dług ten spłać matce... ojczystej ziemi..

*
— Pójdziesz więc ze mną? — zapyta się 

Mściwój Sobiety.
— Nawet w kraj świata pójdę. Wszak 

idziem bić wroga...
— Pomścić się.
— Zemsta się pali w każdej kropli krwi!. 

— zawołał Sobieta. — Pójdę. Żonę młodą po­
rzucę...

— Mówiłeś z rycerstwem?
— Stu ludzi na wezwanie stanęło. Nie py­

tali dokąd i czego od nich żądam-
— Co to za ludzie?
— Załoga starogrodzka, która zbrojnie na 

wiec do Radegastu przybyła.
—  Wypróbowani rycerze, serdeczni dru­

howie.

— Wierni ci zawsze byli, dziś ich serce 
po raz drugi nieszczęściem twem zdobyłeś.

— Dziś ruszamy!
— Mam twój rozkaz powtórzyć?
— Jedziemy na noc!

• •
Wojna1 — otc głos i hasło, które leci 

przez hawelańską ziemię, rozbrzmiewa od Czech 
aż po Północne morse.

Od wsi do wsi, od domu do domu nuec i 
posyłają, na znak, że czas zrzucić jarzmo; wieść 
o klęsce, niemocy cesarza, tajona długo, ukry­
wana rozmyślnie, po grodach słowiańskich leci, 
otuchy dodając, w sercach nadzieje budząc, zwy­
cięstwo obiecując.

Zrzucił niewolnik jarzmo, sprzedani na tar­
gach miast połabskich ludzie, którymi Niem ec 
ziemię orał, uciekli w lasy do powstańczych 
szeregów.

Wieść płynie od wsi do wsi, szeptem nie* 
wolnicy o wybuchu świętej wojny mówią, prze­
darł się bunt za Łabę, gdzie spędzone jak bydło 
chłopstwo, w jarzmo niemieckiego osadnika za- 
przągnięto. Przyszedł gęślarz siwy, obdartym nę­
dzarzom cudy opowiada...

(Oiąg dolny im*ąpL>
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— Niebawem zadzwonią na Ave Maria — 
wtrącił światły cicerone.

— A jabym pragnął jeszcze — rzekł Ale­
ksander — zobaczyć letni pałacyk Jego Świąto­
bliwości.

W 5 minut nadeszło zezwolenie papieża. Za­
jechał powóz i król w towarzystwie adiutanta i 
prof. Galii podążył wśród cienistych alei ogrodów 
watykańskich do Casina del Papa. Młodzieniec 
czuł się uszczęśliwionym. Wesoły, swobodny, nucił 
sobie młody Obrenović :

„... Draga mati je prosiła
Roka okol Trata vila ;
Je płakała moja mila:
Tu ostatni ljubi moj 1“

Aleksander pragnął przedewszystkiem ujrzeć 
komnatę, w której sypia Ojciec Sw., potem zwie­
dził kaplicę, gdzie odmówił modlitwę, bibliotekę, 
oranżeryę itd. W tym czasie nie rozmawiał z ni­
kim, lecz z dłonią opartą na rękojeści przypatry­
wał się w milczeniu wszystkiemu. W końcu zapro­
wadzono króla na balkon wieży pałacowej, zkąd 
roztacza się czarujący widok na Wieczne Mia­
sto. Z długiej zadumy zbudziły Aleksandra har­
monijne dźwięki 1000 dzwonów rzymskich, wzy­
wających wiernych do modlitw na „Anioł Pań­
ski". Król posmutniał i zamglonym wzrokiem 
spoglądał w dal bezbrzeżną. Na zachodzie niebo­
skłon pokrył się krwawą purpurą. Może nieszczę 
sny monarcha miał wtedy przeczucie, że purpurą 
krwi zaznaczone będą kiedyś w księdza dziejowej 
ostatnie chwile rządów jego, ostatniego potomka 
dynastyi Obrenovićów. K. Roszczyc.

Listy z kraju.
B a d ia n ó w  17 czerwca. 

(Postępowanie ruskiego proboszcza ze Zwiniaoza.)
W uzupełnieniu wiadomości, zamieszczonej 

z Budzanowa w kronice Gazety Narodowej z dnia 
11 bm. pt. „Zgoda polsko-ruska", dotyczącej 
sprawy zamknięcia wspólnego domu Bożego 
w Skomoroszu przez parocha ruskiego ks. Hału- 
izczyńskiego przed księżmi i ludem polskim, po­
daję właściwe powody, jakie skłoniły ruskiego 
proboszcza do tego czynu, który oburzenie i zgor­
szenie wywołał.

Wobec istniejącego od dawna między nami 
ustnego i listownego porozumienia się, wobec 
dotychozasowego wspólnego używania cerkwi i 
odprawiania w niej nabożeństw bez przeszkód i 
bez sawiadamiań, poprzednie zawiadamianie pa­
rocha ruskiego ks. Hałuszczyńskiego o mojem 
przybyciu z nabożeństwem do cerkwi na dzień 1 
czerwca było niepotrzebnem.

Zamknięcie cerkwi przez ks. Hałuszczyńskie­
go w Skomoroszu dnia 1 czerwca popołudniu 
i wszystkich godeł procesyjnych, oraz powtórne 
przeszkodzenie odprawienia i słuchania mszy 
wiernym parafianom dnia 7 czerwca, mimo mo­
jego zawiadomienia go listem z daty 1 czerwca, 
w którym protestowałem przeciw zamykaniu 
wspólnie używanego kościoła w Skomoroszu i 
prosiłem, aby rozkazał prowizorom cerkiew otwo­
rzyć na moje przybycie z nabożeństwem, zapo- 
wiedzianem jeszcze przed zajściem d. 1 czerwca, 
spowodowała zła wola parocha ruskiego. Właści­
we powody zamknięcia cerkwi przed księżmi i 
ludem polskim w Skomoroszu ogłosił ludowi sam 
ks. Hałuszczyński, publicznie, w cerkwi, w czasie 
zamykania jej własną ręką:

— Rano widprawyły ks. polskij — słowa 
ks. Hałuszczyńskiego — służbu Bożu, popołudniu 
widprawlat’ weczirniu, potom zamknut’ cerkow i 
kluczi zaberut.

Drugą racyę podał ks. Hałuszczyński w od­
powiedzi na mój list, która opiewa: „Wzboro- 
niaju Wam wstupu do cerkwy w Skomoroszu i 
zaboroniaju Wam widprawiaty w toj cerkwi dla- 
toho, szczo cerkow pid pozorom Bohosłużenia 
używałysty dnia 1 czerwca na demonstracyju".

A więc kapłan katolicki ruski nazywa mszę 
św., katechizacyę, słowo Boże, spowiedź i komu­
nię dziatek polskich w Skomoroszu i procesyę, 
zapowiedzianą na popołudniu w pole. celem po­
święcenia plonów, demonstracyą 1

Zapewne, odprawienie takiejże procesyi w d. 
14 bm. z parafianami polskimi z Budzanowa, 
Skomorosza, Wierzbowca i Laskowiec do kaplicy 
w Zwiniaczu, siedziby ks. Hałuszczyńskiego, uina 
on za rewolucyę, której ze łzą w oku przypatry­
wał się z krzaków, a której chciał przeszkodzić, 
zabraniając udziału Rusinom i wydzwaniając 
w cerkwi o godzinie pierwszej na wieczirniu. 
Dobrze, że obok tysięcy wiernych ludu polskiego, 
uczestniczyli w piWcesyi pp. Mysłowscy, właściciele 
Zwiniacza i wielu z inteligencyi i słyszeli nauki, 
udzielane pod gołem niebem o powodach roz­
stroju w społeczeństwie, o braku znajomości i 
niowypełnianiu prawa Bożego. Ptaszęta i zwie­
rzęta słuchały głosu Noego i ocalały, a ludzie 
wyginęli, gdyż głusi byli na głos sługi Bożego. 
$ościół katolicki ocali ludzkość — a wszyscy, 
których duch Boży do jedności wiary zgromadził, 
ludzie różnych narodowości i różnych języków 
dążyć powinni, aby się spełniły życzenia i prze­
powiednie Boskiego Zbawiciela, żeby był jeden pa­
sterz i jedna owczarnia. Słuchacze prawdy Bożej 
głoszonej zdołają kapłanów obronić przed nieu­
zasadnioną napaścią, choćby rnskiego parocha, 
który stracił równowagę.

Trzecią racyę zamknięcia cerkwi ogłosił ks. 
Hałuszczyński w cerkwi, gdy po raz wtóry ją za­
mykał dnia 6 bm.: „Szeżo polskij ksiądz zapro- 
wadżujut pańszczynu w Skomoroszu".

Taką to bronią walczy ks. Hałuszczyński 
z polskim kapłanem i uprawia ciąg dalszy straj­
ków przeciw obszarowi dworskiemu w Skomo­
roszu.

Nam, sługom Bożym, pozostaje ciche wes­
tchnienie św. Josafata: „O mój Boże! O Mój 
Boże! Oczy wydzierają, człocki odcinają, skórę 
zdzierają, łupią i biją, a krzyczą, że bywają bici".

Kz. Jan Turczański.

KRONIKA.
Lwóto, dnia 18. Czerwca 1903.

K a le n d s n y k .
W  piątek 19 czerwca Uroca. serca Jesusa. — Gr. 

kat. Wysyriona Prep. — Kai. slow. Borsystawa.
Wschód słońca 4 05, sachód 7*58.
W  sobotę 20 cserwoa Sylweryusza. — Gr. kat. 

Tteodota świass. — KaL slow. Bogny św.
Wsohód słońca 4-05, zaohód 7-88.
W  niedsielę 21 cserwca Alojsego Goni. — Gr. kat. 

Fteodora M. — Kai. słow Domysława.
Wsohód słońca 4*5, sachód 7-58.

— Wiadomości dyocezyalne. Archidyecya lwow­
ska ob. ład. Odznaozony nsn Ezpos. can. ks. 
Aleksander Walenta, proboszos w Grzymałowie.

Kronika lwowska.
=  Podwójno morderstwo we Lwowie. Przed

pochowaniem swłok ofiar przemawiali obaj rabini 
lwowscy. Caro, po niemieokn (t), Schmełkes w żar­
gonie żydowsko-niemieckim. Nad zwłokami Spinne- 
równej narzeczony jej, Schrenzel, dokonał — zwy­
czajem żydowskim obrzędu ślubnego. W orszaku 
pogrzebowym sanważono także wnnka Oranżowej, 
Schoafe.da, którego po przesłuchania na policyi i 
w sądzie wypuszczono na wolną stopę. Doohodie- 
nia policyjno-sądowe wykazały dalej, że mordercy 
zrabowali z kufra Spinnerównej złoty segarek kry­
ty z długim łańcuszkiem złotym, złożonym z rozsn- 
wanych ogniwek; na kopercie wierzohnej był wy­
ryty bnkiet z niezapominajek i pączków róż, na 
obn kopertach były tarcze bez monogramów. Nadto 
skradziono złotą obrączkę bei napisn (w niedzielę 
młał się odbyć ślub Spinnerównej). Polioya odby­
wa niestrudzenie dalsze dochodzenia. Ubiegłej nocy 
przeszukano wszystkie domy pnbliozne. Aresitowa- 
no tam niebezpiecznego, priei 2 sądy poszukiwa­
nego złodzieja, Marcina Tomaszewskiego. Czy on 
ma co wspóln jgo ze znanymi mordami, dotąd nie- 
zbadano.

Policyi ndało się wykryó, skąd pochodzą 
dwa noże, które maleziono w mieszkania Oranźo- 
wej. Ozyasz Sonntag, handlarz żelaziwem, zamie­
szkały przy ni. Krakowskiej 17 zeznał, źe owe 
noże sprzecał jakiemuś współwyznawcy, który ma 
kram przy pl. Rybim Tego ostatniego aresztowano. 
Oświadczył on, że nie może sobie przypomnień, 
koma nabyto n Sonntaga noże odsprzedał. Polioya 
przemyska aresztowała po północy byłego posłu- 
gacza Oranżowej, Józefa Wierzchołka, który w kry­
tycznym czasie zniknął ze Lwowa. W czasie, gdy 
go odstawiano na inspekoyę policyjną, wrzucił do 
Sann słoty zegarek.

Józefa Wierzohołka sprowadzono do Lwowa. 
Z przeprowadzonej n niego rewizyi wynika, że zna­
leziono korespondentkę, pisaną przezeń do żony, 
a donoszącą, że wyjechał do Przemyśla w ponie­
działek wieczorem. Kartkę tę starała się Wierzchoł­
kowa okryć przed agentem policyi. Przesłuohiwana, 
zeznała z razn, że mąż wyjechał w niedzielę, 
tymczasem widziano go we Lwowie jeszcze w po­
niedziałek. Przy aresztowanym w Przemyśla zna­
leziono pieniądze. W aresztach policyjnyoh, gdzie 
Wierzchołka osadzono, odbywa się jego przesłn- 
ohiwanie. Śledztwo prowadzi st. komisarz policyi p. 
Kreiner w obecności sędziego, dr. Wasnnga. Są 
silne poszlaki, istnieje prznpaszozenie, że zbro­
dni dopaścili się Radziewioz wraz z Wierzchoł­
kiem.

=  Do lwowskiej rady pow. wybrani zostali 
z grujy gmin miejskich j-p. Waleryan Krzecznno- 
wioz z Jaryozowa i Aleksander Strzelecki z Knki-
zowa.

Kronika krajowa.

— Urzędowe przedstawienie władz i urzędów
namiestnikowi Andrzejowi hr. Potockiemu odbędzie 
się w sobotę, d. 20 bm. o g. 11 przedpołudniem 
w gmachu namiestnictwa.

—  Honorowe obywatelstwo dla hr, Plnlóskiego.
W dalszym ciąga nadała rada miasta w Podwoło- 
czyskach b. namiestnikowi hr. Pinińskiemn obywa­
telstwo honorowe.

—  Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
komisarza inspekoyi łasowej II k l, Stefana Kra­
kowskiego, komisarzem 1 kl.

Zbrodnia Z miłości- Z Doliny piszą: Miohał 
Yolker, 21-letni młodzieniec, czeladnik stolarski, 
kochał się od kilka lat w niejakiej Pawłowicz, 
oórce gospodarza. Zawiódł się jednak na niej, gdyż 
swe serce oddała innemn, a nawet wkrótce mieli 
się węzłem małżeńskim połąozyó. Dowiedziawszy 
się o tern Yolker, odwiedził swą kochankę w pią­
tek późnym wieczorem, zadał jej kilka ran głębo­
kich w piersi zwykłym pilnikiem, li tylko na końcn 
zaostrzonym. Sam zaś poderżnął sobie gardło 
brzytwą, a w dodatku nie chcąc się długo męczyć, 
rzucił się do w pobliżu znajdującej się studni. Pawło­
wicz żyje jednak i jest nadzieja ntrzymania jej 
przy żyoin. Yolkera zwłoki wyciągnięto ze stndni 
dopiero rano w sobotę.

Burmistrzem Borysławia wybrany został
ponownie J. M. Kornhaber, zastępcą Pomeranz, 
assesorami Lipa Sohntzman, Wagman, Waldin- 
ger, Low, Werber i Władysław Dłngosz. Z wy­
jątkiem dwóoh ostatnich, którzy poiaz pierw­
szy weszli do zarządn miasta Borysławia, jako 
wyraz opozycyi przeciw dotyohczasowej gospodarce 
miejskiej, — wszysoy inni to żydzi i tern się tłó- 
maozą zabagnione stosunki, administracyi miejskiej 
w Borysławia.

W powiecie raW8klm urządzane bywają w 
ostatnich czasach zgromadzenia za zaproszeniami 
W takioh rozmiarach i wśród takich warnnków, że 
są one w rzeczywistości obejściem nstawy. Zgroma­
dzenia owe mają na celn przedewszystkiem nakła­
nianie ludności do nrządzania strajków rolnych, 
wobec czego starostwo tameczne zwróciło na nie 
baczniejszą nwagę, polecając wójtom, aby do ze­
brań tego rodzaju nie dopuszczali. Diło biorąc stąd 
asunpt, woła, że zawieszono tam faonstytncyę i 
żąda od poełów rnskioh, aby się dowiedzieli od dr. 
Koerbera, „czy Rawa ruska leży jeszcze w Austryi, 
czy już może w Polsce; czy tamtejszy starosta 
Tbiirman jest austryaokim starostą, ozy polskim 
kasztelanem; ozy z zawieszeniem (?) anstr. konsty- 
tncyi w pow. rawskim zawiesza się i płacenie po­
datków i dawanie rekruta armii anstryackiej i 
ozy dłngo jeszcze Indzie nadużywający (?) władzy 
urzędowej w roli Thnrmana, będą nosili zaszczytne 
imię starostów austryackich i przedstawicieli cesar­
skiej władzy i osoby".

Fał8Zfl. Otrzymujemy następujące pismo: 
Grono obywateli miasta Bochni prosi uprzejmie 
Sz. Redakoyę Gazety Narodowej o zaprzeczenie 
fałszom, jakie rozszerzyli korespondenoi Słowa 
polskiego i N. Reformy w sprawie p, Karola 
Bondego, nowo wybranego dyrektora tntejszej pow. 
Kasy oszczędności.

Nieprawdą jest, jakoby p. Karol Bondy był 
Niemoem, nienawidzącym wszystko, co polskie, nie 
prawdą jest, jakoby był zażartym hakatystą, nie­
prawdą jest, jakoby proszony o datek na dzieci 
wrzesińskie odrzekł: „Ich bin doch kein Pole I", 
nieprawdą jest, jakoby był śmiertelnym wrogiem 
Polaków, nieprawdą jest, jakoby ani słowa po pol­
ska nie umiał.

Natomiast prawdą jest, śe właściciel Krze­
szowa p. Karol Bondy nieźle umie po polska i 
polskim językiem ciągle mówić się sili, prawdą 
jest, że na cele narodowe polskie zawsze chętnie 
dań składa, prawdą jest, że jest serdeoznym przy- 
jaoielem Polski i Polaków, prawdą jest, że pani 
Karolowa Bondy’owa jest rodowitą Polką, że 
wszystkie dzieci jego są rodowitymi Polakami, źe 
synowie jego nie nmieją woale po niemieokn, oze 
go dowodem, źe jeden z nich dostał w gimnazyum 
z niemieckiego trzecią klasę

Kronika powszechna.
§ Deputacya listonoszów z Galioyi była wczo­

raj w Wiedniu u posłów Stwiertni, Roszkowskie 
go i Breitera. Skarżyli się, źe ministerstwo handlu 
wydało bardzo dotkliwe rozporządzenie, które oer 
tyfikatystom daje pierwszeństwo przed innymi li 
stoncszami, będącymi w służbie. Posłowie przyrze­
kli poprzeć prośbę depntaoyi.

§ Pojedynek Rlstlcza w Kaliszu. Michał Ristioz, 
który zabił adjutanta Petrowicza w Belgradzie, 
przebywał w swoim oz&sie juko oficer rosyjskich 
huzarów w Kaliszu. Miał tam wypadek, który obe­
cnie przypomina Kuryer Warszawski. Rzecz się 
tak miała :

W handelkn przy szampanie siedziało wesołe 
towarzystwo, a w towarzystwie tern znajdował się

także Michał Ristici, przyszły królobójca. Pan ten, 
widząc przy sąsiednim stolika kilkn obywateli pol­
skich, zaczął w najordynarniejszych słowaoh wy­
myślać na społeczeństwo polskie. Napróźno koledzy 
oficerowie zwracali mn nwagę na nietaktownośó 
takiego postępowania, p. Ristioz krzyozał i pluł 
coraz więcej. Wtedy to zbliżył się do niego p. 
Przemysław Kobierzycki, właściciel dóbr, położył 
przed nim na stole bi'et wizytowy i zażądał, aby 
Serb w ciągu 2 minut odwołał słowa obelżywe, 
oiśnięte w twarz społeczeństwu polskiemu. Po upły­
wie 2 minut Ristioz, który nie ohoiał cofnąć obelgi, 
otrzymał tak silny policzek, że spadł z krzesła 
i znalazł się pod stołem. Przyszło naturalnie do po­
jedynku. Broń: szable; miejsoe: lasek pod Szozy- 
piomem. Na znak dany przez superarbita i po 
pierwszem złożenia, Przemysław Kebierzyoki, rębacz 
nad rębacze, wytrącił młynkiem Rietiozowi szablę 
i krzyknął: „Podnieś błaźnie!“  Risticz podniós 
w pokorze i walka zaozęła się na nowo. Po kilku 
sekundach rąbaniny, szabla po raz drugi wylatuje 
z rąk królobójcy, a Kobierzycki powtarza] znowu: 
„Podnieś błaźnie!" Serb podnosi i pa raz trzeci 
powtarza się tasama soena, ale Ristioz już po raz 
czwarty nie próbował walki. Wziął nogi za pas 
i drapnął. Zdumionym sekundantom przedstawił się 
widok zabawny: przyszły królobójoa pędzi, jak za­
jąc, za nim zaś goni Kobierzyoki i płazuje go 
szablą bez litości, a w końca bierze za kołnierz, 
zgina głowę do ziemi i mówi: „Pocałuj ziemię, bo 
łeb setnę!(< Ristioz widząc, że to nie przelewki, bez 
wahania spełnił. żądanie. Otfteerowie, którym serb­
skie zawadyactwo oddawna się jnż nie podobało, 
zażądali oczywiście natychmiast od Ristioza, aby 
pułk opuścił, — a gdy tego nosynió nie ohoiał, 
zagrozili, źe cały korpus oficerski w ciągu 24 go­
dzin poda się do dymisyi. To poskutkowało.

§ Naturalny syn Milana. Dzienniki berlińskie 
donoszą, że naturalny syn Milana Jewrew, przy­
będzie z Konstantynopola do Berlina, oelem dal- 
czej ednkaoyl. Liczy on lat 13. Matka jego, wdo­
wa na pośle Christiozn, posiadała około 150 listów 
Milana, stwierdzających ojoowstwo i zawierająoyoh 
inne ważne zwierzenią, Król Milan nigdy nie żą­
dał ioh zwrotu. Dopiero król Aleksander podczas 
swego pobytn w Stambule sażądał zwrotu listów. 
Pani Christiozowej za interwenoyą policyi tureckiej 
odebrano sto listów, ale przed tern zdołała ona je ­
szcze je odfotografowaó, 50 zaś pozostało dotąd w 
jej rękach.

§ Konak belgradzki po mordach. Z Belgradu
telegrafują. Wczoraj o g. 10 przed południem po­
zwolono dziennikarzom zwiedzić stary konak kró­
lewski.

Wrażenie, mimo, iż tyle dni minęło od 
chwili morderstwa, było przygnębiające. Przy wej­
ścia do sypialni widoczne jest wielkie spustoszenie, 
zrządzone przez bombę; na snfioie wiele dsinr od 
kol. W alkowie, gdzie zamordowano parę królew­
ską, widoczna jest jeszcze kałuża krwi. — Na 
szaragaoh wisi jeszoze toaleta królowej Dragi. W 
sąsiednim pokojn lekarza królowej, na kanapie, le­
ży jeszoze skrwawione białe boa królowej.

Z innej strony tak opisnją konak: Na bra­
mach konaku dotąd jeszcze widnieją herby Obre- 
nowiozów. Około starego konakn, w którym strza­
skane szyby, połamane drzwi, szczątki t&petów, 
przypominają straszną tragedyę, przechodzi się 
szerokimi sohodatni do dlngiego korytarza, koń- 
cząoego się wejściem do sali tronowej. Z przeciw­
nej strony widać w gajn krzewów pomnik Miłosza 
w narodowym stroją, Z oba stron pomnika znaj- 
dują się pięknie rzeźbione schody , drewniane, pro- 
wadząoe na galeryjkę, przykryto, baldaohinem a 
oierwonego jedwabiu. I na sohodach i na balda- 
ohinie, w ogóle w całym doma błyszczy jeszcze 
wszędzie herb Obrenowiczów i inioyały Milana. Za 
kilka dni znikną te wszystkie ślady dawnej rodzi­
ny królewskiej, porieważ jnż zamówiono nowe 
herby i nowe napisy. Inioyały 3U. O będą zastą­
pione nowymi P. K. W  samem mieście rozpoczęto 
jnż zmiany i w ciągn ostatniej nocy we wszystkich 
lokalach publicznych, budynkach rządowych i woj­
skowych zdjęto portrety Aleksandra i Dragi, aby 
zrobić miejsce portretom nowego króla i jego ro­
dziny, które zamówiono w Niemczech w tysiącach 
egzemplarsy. Na pierwszem piętrze wzdłuż kory­
tarza ciągnie się szereg małyoh salonów i komnat 
mieszkalnych, na końcu znajduje się biblioteka 
Aleksandra. W oszklonych szafaoh spoczywa około 
1000 tomów; na binrkn rozrzucone książki i bro­
szury, wśród nich otwarte statuty belgradzkiego 
„Stowarzyszenia dla popierania zdrowotności". Ko­
rytarze są ozdobione gobelinami i obrazami nowo­
żytnych malarzy wschodnich, na śoianaoh wiszą 
też liczne karykatury. Jedna z nich przedstawia 
niemowlę w olbrzymiej koronie królewskiej; inna 
nosi napis: Le roi boit; wisi też kilka obrazków 
prawie pornograficznej treści. Na balkonie sali 
tronowej grywała niegdyś mnzyka podczas balów, 
nrządzanych przez Dragę; w przedsionka leżą je- 
szoze porzucone pulpity, instrumenty muzyczne i 
t. p. Zasłonę pod galeryą rozsuwali niegdyś ka­
merdynerzy ; z poza niej wychodził władsoa we 
wspaniałym czerwonym mnndnrze jenerała serb­
skiego, z białym kołpakiem na głowie; mnry pa­
łacu rozbrzmiewały głośnem echem: „Niech żyje
król Milan i Aleksander Obrenoyió". Obecnie pn- 
sto tam i oioho; niepowołani rozsiadają się na 
krzesłach królewskich, prserznoają bibliotekę, za­
glądają ciekawie we wszystkie kąty.

Jeden z podróżujących dziennikarzy ber­
lińskich, który przed paro tygodniami, zdążając 
do Maoedonii, zatrzymał się w Belgradzie i przy 
jęty był przez króla, tak opisąje konak:

„Z małego westybulu, gdzie słnżbę pełnią 
lokaje w błękitnych liberyach i bardzo strojnie 
amundnrowani adjutan i, wchodzi się do poczekal­
ni, trzema oknami zaglądająoej w głąb parkn. 
Zwraoa ta na siebie nwagę stylowe oryentalne 
urządzenie. Ściany przyozdobione są boazeryą z mi­
sternie wśród ornamentów wyrzynanemi zdaniami 
korann. Boazerya ta i przepyszne dywany są łu­
pem wojennym Milana; zdobiły przybytek ostatnie­
go baszy Nisza. Z pośród bańosnków wyzierają 
olejna portrety dotychczasowych władców Serbii — 
na etażerkach mnóstwo cacek, a pomiędzy niemi 
fotografie Dragi, w ooraz to innych pozach i stro­
jach.

Z poczekalni wiodą wejścia po obn stronaoh 
w głąb apartamentów. Najbliższy gabinet na lewo 
ma nrządzenie w gnśoie wiedeńskim. Tam udzie­
lała ofioyalnyoh przyjęć królowa. Dalszy aparta­
ment jest bndnarem bardziej wykwintnym i gu­
stownym, niż bogatym, gromadził zaś dokoła Dragi 
wieczora)-..i najbliższe jej otoozenie. Wszystkie 
wielkie zebrania odbywały się w nowym pai&ca.

Do pracowni królewskiej szło się na prawo 
przez pokój adjntantów. Zajmnje ona parterowy, 
lewy (od frontu) narożnik gmachu, ma tylko dwa — 
oo prawda — duże okna i urządzona jest w po­
równania do inayoh apartamentów ze spartańską 
niemal prostotą. Umeblowanie jej stanowi szeroka, 
czarną skórą obita sofa, kilka krzeseł w tym sa­
mym gaście, wielkie biarko, uginające się pod sto­
sem książek, dokumentów, listów itd., wreszcie 
szafy i półki z książkami. — Na śoianaoh wisi 
kilka obrazów; ozdobę biurka stanowią bronzowe 
przybory do pisania i w złote ramki njęta minia­
tura Dragi.

Berliński dziennikarz nie miał sposobnośoi 
zobaczyć innych apartamentów.

§ Kardynał ks. Kopp — którego ostatni list 
pasterski w Berlinie z kiełkiem spotkał się uzna­
niem — otrzymał wielki krzyż czerwonego orła.

łem.

Pociecha.
— A więc dawniej myślałeś, źe byłam anio-

— Tak, to było przed ślnbem.
— Ozy teras również to myślisz?
— Teraz?.., Pocieszam się myślą, iż kiedyś 

znów przejdziesz — do aniołów.

Ze ■towarzyszeń.
Z ab aw ę o gro d ow ą  i przedstawienie amatorskie, 

które s powoiu niepogody nie przyszły do skutku 14 bm. 
ursądsa „Kółko zabawowe drukarzy lwowskich" w nie­
dsielę dnia 21 oserwca br. na dochód budowy własnego 
domu w rodzie Stow. „Skała" prsy ulicy Mickiewicza 
L 28 — Początek a godz. pół do 4 tej popołudniu.

R e p e r tu a r  lw o w s k ie g o  te a tru  m lela& iego.
W  piątek „Druciarz'1, operetka Pehara.
W  sobotę „Na dnie", soeny s życia, aktów ostery 

M. Gorkiego.
W  niedzielę po poł. „Panna służąca".
Wieoaorem „Klejnooik", operetka.

R e p e r tu a r  tea tru  k r a k o w s k ie g o .
W  piątek „Tosca" Pucciniego.
W  sobotę „Godziny źyoia" cztery jednoaktówki.
W  niedzielę „Carmen" Bizeta.
W  poniedziałek „Tosca" Bnooiniego.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Petersburg- 18 czerwca. Na wydawcę 
antysemickich pism Znamia w Petersburgu i 
Bessarabec w Kiszeniewie, nazwiskiem Krusze- 
wana, napadł wczoraj w południe na Newskim 
Prospekcie pewien żyd, rzekomo były student 
politechniki kijowskiej, zadając Kruszewanowi 
ranę na szyi nożem. Rana nie jest niebezpieczna. 
Kruszewan sam zatrzymał napastnika, którego 
przy pomocy publiczności ubezwładniono.

M owy J o r k  18 czerwca. W stsnie Ore- 
gon zostało miasto Heppner wskutek oberwania 
się chmury zburzone; 350 do 500 ludzi miało 
utonąć, 105 trupów już wydobyto. Przez półtory 
godziny fala jak wodospad waliła na miasto 
i wszystko unosiła. Tak samo wieś Lezington 
zburzona została; tudzież dolina Park-City we 
wschodniej stronie stanu Montana; most kolei 
Northern-Pacific woda zerwała. Wskutek ober­
wania się chmur w górach Jemez zagraża też 
powódź miastu Albuquerque w stanie Nowy 
Meksyk.

■ ta n  p a w le tr a a . (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowyoh.) Dnia 17 oserwoa 1908 c godzinie 7 rano 
Ozerniowoe +00*0, Tarnopol +00-0, Lwów 17*8, Skole 
-( 00-0, Przemyśl — , Tarnów -f-ÓO-0, Nowy Zagórz 
-4-00*0, Kraków +18*4, Praga -i-15-3, Wiedeń + 1 4 8 , 
Semmering +TJ‘0, Budapeszt +16-6, lschl +11*4, Btva 
+15"4 Tryest +18-7, Celzyusza.

M AŁY FEJLETON.

Skorzystała też z tego w sposób niezmiernie 
śmiały — i wstrętny zarazem. Zrobiła z siebie 
ofiarę jego namiętności, zagrała świetną komedyę 
uwiedzionej ofiary, którą zbezczeszczono, tak żę 
naiwny Aleksander uważając za punkt honoru 
uratować ukochaną kobietę od skandalu, pojął ją 
za prawowierną małżonkę.

Powszechnie znane są dalsze skandaliczne 
zajścia na dworze serbskim. Komedya przyszłego 
macierzyństwa zdyskredytowała i ją  i męża w 
oczach narodu serbskiego w sposób radykalny. 
Ambitna królowa przez forytowanie swoich kre­
wnych na wysokie urzędy, utraciła resztę sympa- 
tyi narodu.

Przyczyniło się do tego znacznie jej zacho­
wanie się, bardziej królewskie, niż zachowanie 
się króla, okazywała niesłychaną pychę na każ- 
dem zebraniu, dając do zrozumienia dawnym 
przyjaciołom, że czasy się zmieniły. Zamieścili­
śmy w jednym z numerów naszego pisma ane­
gdotę o żonie jednego z ministrów, która nie 
chciała całować ręki królowej, a potem została 
dopiero do tego zmuszoną w sposób bardzo ko­
miczny. Wskutek tego rodzaju zetknięć, Draga 
przestała w końcu pokazywać się ludowi i nie 
chodziła nigdzie, nawet do kościoła, ukrywała 
aię w konaku w największe święta. Wszystko to 
doprowadzało lud serbski do nienawiści dla par- 
weniuszki, która intrygami swojemi tak oplo­
tła leniwy umysł i słabą wolę męża, źe ten 
stał się w końcu tylko maryonetką w ręku da­
wnej towarzyszki serbskiej młodzieży, później­
szej żony marnego rozpustnika i pijaka, po­
tem służącej w konaku, wreszcie serbsldej kró­
lowej.

Z serbskiej tragedyL
Stosunki na dworze serbskim były czemś 

tak wyjątkowem, że warto przyjrzeć się bliżej 
fizyognomii osób, które odegrały główną rolę 
w straszliwym, barbarzyńskim dramacie królew­
skim, który na zawsze pozostanie jedną z naj­
brudniejszych plam na kartach dziejów cywilizo­
wanej Europy — cywilizowanej — o ile nie mó­
wi się o dzieciach wrzesińskich, o „cywilizowa­
nej" gospodarce Europejczyków w Afryce, o 
oszustwach giełdowych, o Panamie, o hakaty- 
zmie i o tysiącu innych rzeczy, na których 
wspomnienie człowieka wstyd ogarnia, że się 
nazywa Europejczykiem.

Najciekawszą postacią tragedyi jest kró­
lowa Draga, kobieta o przeszłości ciemnej, am- 
bicyi nienasyconej i bezwzględności w działa­
niach. Ona stanowiła główny powód nienawi­
ści do dynastyi Obrenowiczów, ona była bezpo­
średnią przyczyną ohydnej zemsty narodu serb­
skiego.

Jeżeli wierzyć intemewowi N. W. Journalu 
z dawnym urzędnikiem dworu w Belgradzie, oj­
ciec jej był małym urzędniczkiem jak najgorszego 
prowadzenia i wpędził rodzinę w najkryty- 
czniejsze położenie finansowe wskutek pijaństwa. 
Matka królowej po śmierci męża musiała wraz 
z córkami zarabiać pracą ręczną na cbleb. Mie­
szkały w domu, którego parter zajmowała restau- 
racya, uczęszczana głównie przez młodzież a 
więo przez towarzystwo śpiewackie, korporacye 
studentów itp. Nic dziwnego, że młodzi ludzie u- 
trzymywali przyjazne stosunki z pannami, które 
brały udział w przeróżnych balach, wycieczkach 
i przeróżnych zabawach.

Najstarsza córka, Draga, wesołe stworzenie, 
z pewnym pokostem wykształcenia — umiała 
grać na fortepianie i mówić po francusku — 
była zawsze mile widzianą i wodziła rej pomię­
dzy towarzyszkami, do czego dzielnie dopomagał 
jej bujny temperament i skłonność do romanty­
cznych uniesień.

Draga miała wielki dar podobania się i ob­
darzona była wielkim talentem towarzyskim. 
Korespondent twierdzi, że była w Belgradzie 
zapewne więcej jak setka kobiet ze średnich, 
gorszych i najgorszych towarzystw, mających 
prawo nazywać przyszłą królowę serbską po 
Imieniu.

Tymczasem położenie w domu rodzinnym 
pogarszało się z dnia na dzień. Wreszcie znalazł 
się konkurent, którego powitano jak zbawiciela, 
chociaż miał zaledwie 600—700 rb. pensyi rocz­
nej. Ale na cóż mogła rachować dziewczyna, któ­
ra miała opinię zepsutą przez wesołe wycieczki 
z młodzieżą Belgradu?

Mąż przyszłej królowej serbskiej, Maszin, 
„inżynier", okazał się rozpustnikiem, pijakiem i 
szulerem i umarł dość wcześnie, prowadząc życie 
jak najgorsze.

Nędza całej rodziny doszła wtedy do punktu 
kulminacyjnego. Zaledwie biedne kobiety miały 
co włożyć na siebie, by się nie wstydzić, poka­
zywać na ulicy.

Nędza ta jeBt, jakby sądzić można, dowo­
dem, że potwarze rzucane na Dragę, pomimo 
owych „wycieczek z młodzieżą", muszą być przyj­
mowane z wielką rezerwą.

Wtedy właśnie nastąpił w życiu tej kobiety 
zwrot stanowczy.

Królowa serbska, Natalia, wzruszona poło­
żeniem kobiety, której mąż zmarł na „delirium 
tremens," wzięła ją jako służącą do konaku, a 
tam to sprytna, miła i skromna — jak mówią 
niektórzy — osoba, zaskarbiła sobie względy kró­
lowej tak dalece, że ta zrobiła ją swoją damą 
dworu, przyjaciółką i powierniczką.

Ale Draga, oprócz swoich zalet zewnętrz­
nych i miłego obejścia, miała dar intrygowania i 
nienasyconą ambicyę, połączoną z niezmierną 
umiejętnością życia i prawdziwym rozumem.

Szybko zdołała wzbudzić ku sobie czułość 
i namiętność syna Natalii, młodego, o 12 lat o< 
niej młodszego następcy tronu serbskiego.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Według obecnego stann śledztwa w spra­
wie kradzieży na kolejach sądzić można, że do 
rozprawy dojdzie dopiero w roku przyszłym w ka- 
denoyi wiosennej. Śledztwo wykrywa ooraz nowe 
fakta.

W  tyoh dniach wykryto znów zastawioną 
a pochodzącą z kradzieży słotą szpinkę do kape­
lusza, zakończoną główką z kamienia, wysadzaną 
brylancikami i rabinami, wartości kilkaset 
koron.

Wyścigi w Krakowie.
W środę w ostatnim dniu miały wyścigi na­

stępujący przebieg:
I. Bieg pooiessenia. Nagroda 2000 koron, 

s których 1600 koron zwycięzcy, 400 koron dru­
giemu koniowi. Dla 2-letnioh koni. Meta 1000 m. 
1) „Molooh" gn. og. p. Paw. Mrayika. 2) „Hopfen" 
kaszt. og. Wikt. Mantnera z Markhofn. Totalizator 
11 za 10.

II. Nagroda prezesowska. 4.000 kor., z któ­
rych 3.400 koron zwycięzcy, 400 koron drogiemu 
200 koron trzeoiemu koniowi. Dla 8-letnich i star- 
szyoh koni, wychowanych w Galioyi, Bukowinie 
Królestwie Polskiem. albo Rosyi. Meta 2.400 m' 
1) „Wiadomość" 3 1. gn. kl. St. hr. Siemieński&l 
go. 2) „Zawieja" 3 1. oiemnogn. kl. tegoż. 8) Oo 
ci do tego" 4 1. kl. gn. Wład. Schindlera. Totali­
zator 14 za 10.

III. Nagroda Wawelu Handicap. 3.600 korJ 
których 8.000 k. swycięzoy, 600 k. drugiemu

toniowi. Dla 8-letnich i starszych kontynentalnych 
koni z wyłączeniem francuskich. Meta 1,600 m. 
1) „Henry Olay" 3 1. kaszt. og. Ign, Zangena, 2) 
„Gloria" 4 let. kaszt. wł. Wiktora Mantnera z 
Markhofn. 8) „Osett" 3 1. gn. og. Ign, Zangena. 
Totalizator 70 za 10. ^

IV. Nagroda rządowa. 2.800 k., z których 
.000 k. zwycięzcy, 800 k. drugiemu koniowi. Dla

8 1. i starszych kontynentalnyoh ogierów i klaczy 
z wyłączeniem koni francuskich. Meta 2.800 m* 
1) „Bonaparte" 8 1. kaszt. og. Wikt. Mantnera 
z Markhofn. 2) „Willi* 8 1. kaszt. og. Władvsł 
Schindlera. Totalizator 14 za 10.

V. Bieg losowania. Nagroda 2000 k., z któ- 
ryoh 1600 k. zwyoięźoy, 400 k. dragiemn konio­
wi. Dla 8 letnioh i starszych koni wszystkich kra­
jów. Meta 1600 m. 1) „Frater" 8 1. kaszt. og. 
Ign. Zangena. 2) „Franeesoa" 8 1. gn. kl. Wład! 
Sohindlera. 8. „La Marquise" st. kaszt. kl. tr— 
Ost. Ostaszewskiego. Totalizaor 18 za 10.

IV. Wielkie krakowskie wiosenne Steeple-Gha- 
se, Handicap. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa 
i 4500 k„ z których 8500 k. zwycięzcy, 600 kor. 
drugiemu, 400 k. trzeoiemu koniowi. Nagroda ho­
norowa jeźdźcowi zwyoięźoy. Dla 4 letnioh i star- 
Bzyeh koni wszystkich krajów. Meta 4800 m. 1) 
„Gugn" 4 let. gn og. Wład. Sohindlera. 2) „Al­
mom" 6 lat., gn. og. p. Eng. Horthy. 8) „Tromf" 
4 letni guiady og. p. Paw. Mravika. Totalizator 
66 za 10.

VII. Pożegnalny bieg gładki, Sweepstakes. 
2000 kor. zwycięzcy, 400 k. drugiemu koniowi, 
Dla 2 letnioh i starszych koni. Meta 1200 m. 
1) „Angola" 3 1. gn. klacz p. Wiktora Mantnera 
z Markhofn. 2) „Donar" 3 1. kaszt. og. p. Wład. 
Sohindlera. 8) „Grandę" 4 let. gn. klaoz p. Wik­
tora Mantnera.

VII. Bieg. dodatkowy prywatny. 1) Tubi- 
czam“ 4 1. oiemna gn. kl. Mr. Redgreya. 2) „Va- 
laki" st. ciemny gn. og. Ign. Zangena. 3) „Strauss" 
8 1. gn. w. rotmistrza Fryd, hr. Chorińakieiro 
z 12 p. drąg.

Z W A R SZA W Y .
(Pocztą).

— Ruch kontrabandy aa granicy prusko  ̂
rosyjskiej ogromnie się wzmaga. Niektóro o nim 
daty podaje ostatnie sprawozdanie departamentu 
oelnego. Zaznacza ono, że z roku na rok zwiększa 
się ilość kontrabandy, konfiskowaiej przez organa 
ministerynm skarbn, z ozego wynika, że w tym 
samym stosunku wzmaga się przemytnictwo, gdyż 
musiałoby ono upaść, gdyby nie dawało doohodów 
odpowiednich. Przypuszczać należy, że syski z tego 
źródła są znaczne, bo nie odstrasza nawet wielkie 
prawdopodobieństwo spotkania się z kolą wartowni­
ka straży pograniczna]. Od r, 1899 zwiększył się 
znacznie import nielegalny następujących towarów: 
herbaty, sacharyny, korali, cygar, srebra w szta­
bach i spirytusu. Sacharynę przekradano przeważnie 
przez granicę litewską; zatrzymano jej przeszło 
120 pudów; korale wędrują przeważnie na Podole 
i Ukrainę, gdzie znajdują one ohętnyoh nabywców 
wśród ludności małornskiej. Przytaczamy charakte­
rystyczne cyfry oo do 'tego towaru: w r. 1900 
podwyższono cło na korale z 4 rb. 60 kop. na 10 
rb. za pud; w lataoh poprzednich komora pobie­
rała średnio 90 tysięoy rubli rooznie z tego źródła, 
po podwyższeniu zaś stawki, liozka doohoda spadła 
do 10 tysięoy, a jednocześnie poczęła się zwiększać 
konfiskata korali przemycanych, chociaż ta ostatnia 
powiększyła się tylko w dwójnasób. Cygara prze­
wożone sa potajemnie z Prus przez stałe i znane 
powszeohnie agentury, rozsiane po wszystkiob 
miasteczkach pruskich, połoźonyoh nad granioą | 
dowóz ioh zwiększył się również z podwyższeniem 
oła. Srebra zatrzymano za 5.000 rb. Warto zazna, 
czyó fakt, że o ile kontrabanda bywa zatrzymy 
wana wewnątrz państwa, snajdąją ją * wyłączni* 
n żydów; oni również zajmują się organizaoy.
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przewozu tajemnego przez granicę, powierzają tylko 
eiężó najbardziej ryzykowną, przeniesienie przez 
granioę, ohłopom bezrolnym, którzy za marne wy­
nagrodzenie narażają zdrowie, a niekiedy żyoie, 
aby żydzi się bogacili.

— Dzienniki warszawskie donoszą, źe na 
skutek prośby hr. Konstantego i Anieli Zamoy- 
skioh ear zezwolił, aby wszystkie ioh majętnośoi, 
znajdujące się w powiecie lubartowskim, gubemii 
lubelskiej, oraz nieruchomości w Warszawie, za­
mienione zostały na ogólnych prawach na ordyna- 
oyę, która nosić będzie nazwę: „Ordynacya Koz­
łówka hr. Konstantego Zamoyskiego11.

Ostatnie wiadomości.
Z Bi aresztu nadeszła niepotwierdzona 

jeszcze urzędownie wiadomości, że komendant 
I k o r p u s u  a r m i i  r u m u ń s k i e j ,  gen. Po- 
pesku,zarządził m o b i l i z a c y ę  t e g o  k o r p u ­
su.  Dywizya pierwsza z Tum Sswerynu wyru­
szyła już dla zajęcia liuii Dunaju, a inna dywi­
zya wyruszyła ku granicy serbskiej. Wreszcie 
flotyla rumuńska skonsygnowaną już została na 
wodach granicznych Dunaju.

W Kijowie na dworcu kolejowym przy­
chwycono przed kilku dniami J. Gersunia, żyda, 
który ma być sprawcą a przynajmniej inicyato- 
rem trzech ostatnich wielkich zamachów w Ro- 
syi, między innymi na gubernatora wileńskiego, 
Ton Wahla. Gersuń został odstawiony w kajda­
nach do Petersburga.

Wybory do parlamentu 
niemieckiego.

(Od naszego korespondenta poznańskiego.)
Poznań 16 czerwca.

Piszę do Was w dniu wyborów. Zanim ten 
list dojdzie, będziecie mieli telegraficzne wiadomo­
ści o wyniku.

W  Niemczech całych dziwny brak progra­
mów dodatnich. Najwięcej robią wrzawy pro- 
testantcy pastorowie i protestanckie związki, jak 
Gustat-Adolf- Yerein i t. p. przeciw Centrum. 
To ostatnie spokojne, dobrze zorganizowane i pe­
wne siebie.

W P r u s a c h  agitacya ze strony rządu 
mała. Landraci cofnęli się od agitacyi rządowej. 
Podobno cesarz wyraził się, że raz chce znać 
prawdziwe usposobienie ludności. Dlatego ta re­
zerwa — o p r ó c z  u nas,  g d z i e  r z ą d  i Ha­
k a t a  idą r a z e m i t o  e n e r g i c z n i e  p r z e ­
c i w  nam.

Prócz tego odbędzie się próba głosowania 
kartkami w kopertach, co tajemnicę głosowania 
więcej zabezpiecza i ludzi zależnych ochrania od 
bezpośredniego przymusu, np. ogólnie robotników 
w fabrykach, a u nas polskich robotników u nie­
mieckich właścicieli i chlebodawców. Chociaż i 
na to hakatyści sposób znajdą, aby jakiś nacisk 
wywierać, a nasza ludność pokorna i potulna ła­
two da się nastraszyć bojażnią utraty miejsca i 
chleba. Sądzą jednak, że w Niemczech zyska na 
tern Centrum i socjaliści. Ci ostatni przechwalają 
się, że przeprowadzą przy dzisiejszych wyborach 
12 lub 1S swoich kandydatów więcej. Dawniej 
w wielkich fabrykach kontrolowano ich ściśle 
przy wyborach, teraz będzie to o wiele trudniej. 
Centrum pa pewne skorzysta, bo presya rządo­
wa i agraryu*’"'') r będzie słabsza, a katolicy już 
dawniej więcej, niżeli inne stronnictwa, szanowali 
wolność wyborów.

U nas pressya rządu i hakatystów będzie 
mocna, a nasze dziś w większości działające czyn­
niki swem głośnem hasłem: precz z Centrum, 
zmuszają niemal najlepiej dla nas nawet usposo­
bionych katolików-Niemców do popierania prze­
ciwnych nam kandydatów, Będzie szczęśliwie, je­
żeli tylko dwa mandaty stracimy. Mimo bardzo 
energicznej agitacyi hr. Mielżyńskiego w powiatach 
babimojskim i międzyrzeckim, wątpię by przeszedł, 
chociaż i Koln. Yólks-Ztg. nawołuje katolików- 
Niemców do głosowania na niego, Germania zaś 
stawia swego kandydata. W okręgu leszczyńskim 
i wschowsłrfm postawie no księdza Mojżykowicza 
przeciw kandydatowi Centrum, dotychczasowemu 
kompromisowemu posłowi ks. Taschowi. Bardzo 
wątpię* eby nowy kandydat mógł większość uzy­
skać.

Na Ś l ą z k u  g ó r n  y m nikt przewidzieć nie 
może, co tam się stanie. Partya Górnoślązaka, 
komitetu, który się sam mianował i przeciw 
Katolikowi agituje, ma przez to, że Niemcy-ha- 
‘ atyści szczają. & niektórzy Niemcy-katolicy a na­
wet księża niemieccy zbyt w usiłowaniach germa- 
nizaoyjnych gorliwi — pewne podstawy. Popsuła 
ta partya zgodę wśród naszych a swą gwał­
townością wystąpienia przeciw Centrum dolewa 
oliwy do ognia, nie przebierając w środkach, — 
i sprowadzi oczywiście rozdwojenie w naszych 
szeregach a zgodę wśród przeciwników.

O liście kardynała ks. Koppa nie będę dziś 
pisał. Ze w ruchu antyceptrowym tkwi wpływ 
wszechpolski i antykatolickie wpływy do niego się 
mięszają, to niezawodne, chociaż głośno do tego 
przyznać się, nie uważają za Btosowne. /Se 
z irugiej strony grzech zbyt wielkiej gorliwości 
u księży-Niemców także zasługiwał na to, aby go 
potępić. Jaki skutek liat ks. kardynała wywrze 
na wybory, zobaczymy niebawem. K.

(Telegramy poranne.)
B erlfcn  18. czerwca. Do wczoraj, godz. 9 

wieczór, znanych było 847 wyników wyborów.
Wybrano: 29 konserwatystów, 82 centrow­

ców, 14 Polaków, 53 socjalistów, 4 dzikich, 6 
Alzatczyków, 6 “ ar0*- O ra ln y ch , 1 Duńczyka. 
1 z partyi reformy, 2 ze związku chłopskiego.

Potrzeba 172 ściślejszych wyborów* do któ­
rych przyjdzie 117 socyalistów, 86 konserwa­
tywnych, 22 z wolnomyślnej partyi ludowej, 62

liber., 11 z wolnomyślnego zjednoczenia, 
4 Alzatczyków, 8 Polaków, 12 z paryi państwo­
wej, 4 antysemitów, 31 centrowców, 8 dzikich, 
6 zi związku chłopskiego, 8 niem. arti i ludo­
wej, 8 Wolfów, 6 * partyi reformy.

B y t o m  1® czerwca. Na Slązku górnym, 
na który zwróconą była najbardziej uwaga nie 
tylko społeczeństwa polskiego, ale i całego pań- 
stwa niemieckiego, stronnictwo narodowe, grupu­
jące się około Katolika, w kompromisie z Cen­
trum miało 8 kandydatów, przeciw którym partya 
^ńrnośUgzako założona i inspirowana przez grupę 
Wszechpolską, postawiła swoich. Wybrani dotąd 
^ostali w Opolu Szmula (Katolik), w Lublińcu h. 
Batlestrem (Centrum, lecz tu bez współdziałania 
'latolika). Do śoiślejszych wyborów przyjdzie 
w Katowicach między Letochą, Ślązakiem (Cen­
trum w kompromisie z Katolikiem) a Korfan­
tym ’ z partyi wszechpolskiej (Górnoślązak), w 
Bytomiu między Królikiem (Katolik w kompro­
misie z Centrum) a socyalistą Winterem, w okrę­
gu pszczyńsko-rybnickim między Faltinem (Katolik 
w kompromisie z Centrum) a Kowalczykiem z 
partyi wszechpolskiej (i iWnośląsdk). Dalsze wy- 
niki wyborów jeszcze nie znanr

P om afi 18 czerwca. Dziennik poznański 
donosi, że Kowalczyk, redaktor Górnoślązaka, zo­
stał wybrany. (Doniesienie to jest sprzeczne z na­
szym telegramem z Bytomia, powyżej zamieszczo­
nym. Priyp. Red)

Poznań 18 czerwca. W ks. Poznańskiem 
wybrani dotąd : Leon Grabski (okręg gnieźnieńsko- 
witkowsko-wągrów iecki); Józef Głębocki (śremsko- 
sredzki); dr. Antoni Chłapowski (wrzesińsko-fle­
sze wsko jarociński); ks prałat Jażdżewski (kro- 
toszyńsko-koźmiński); ks. Ferdynand Radziwiłł 
(odolanowsko-ostrowsko-ostrzeszowsko - kępiński); 
Bernard Chrzanowski (miasto Poznań); dr. Józef 
Krzymiński (inowrocławsko - strzelińsko - mogileń­
ski); Józef Mycielski (ramsko-gostyński).

W prusach zachodnich: Janta Połczyński 
(wejherowsko-kartuski), Wł. Wolszlegier (staro- 
grodzko-kościeński).

Do ściślejszych wyborów przyjdzie w okręgu 
wschowsko-Ieszczyń8kim między ks. Mojżykiewi- 
czem a kandydatem partyi rządowej Schmidtem, 
dalej w Grudziądzu między Kulerskim a narodo­
wo liberalnym Siegem i w Czarnkowie między ks. 
Gajowieckim, a konserwatystą Zindlerem.

(Telegramy popołudniowe)
B erlin  18 czerwca. Do wczoraj godziny 

pół do 12 w nocy wiadomych było następujących 
389 rezultatów wyborów: 88 członków centrum, 
53 socyalistów, 30 konserwatystów, 14 P ola­
ków , 6 członków partyi państwowej, 6 Alzat­
czyków, 5 narodowo-liberalnych, 4 dzikich, 2 ze 
związku chłopskiego, 1 Duńczyk, 1 członek partyi 
reformy.

W  180 wyborach ściślejszych staną ao 
walki: 120 socyalistów, 64 narodowo-liberalnych, 
36 konserwatystów, 35 centrowców, 24 z wolno­
myślnej partyi ludowej, 15 z partyi państwowej, 
10 z wolnomyślnego zjednoczenia, 9 dzikich, 8 
z niemieckiej partyi ludowej, 8 Welfów, 8 P o ­
l a k ó w ,  6 z partyi reformy, 6 z związku chłop­
skiego, 5 antysemitów, 4 Alzatczyków, 1 ze zwią­
zku rolniczego.

Poznań 18 czerwca. (Tel. pry w ) Wedle 
znanych dotychczas rezultatów wybrani zostali 
w ks. Poznańskiem następujący kandydaoi pol­
skiego centralnego komitetu wyborczego: 1) z o- 
kręgu gnieźnieńsko - witkowsko - wągrowieckiego 
Leon Grabski, 2) kościańsko-śmigielsko-grodzisko- 
nowotomyskiego Witold Skarżyński, 3) śremsko- 
średzkiego Józef Głębocki, 4) wrzesińsko-pleszew- 
sko-jarocińskiego dr. Antoni Chłapowski, 5) kro- 
toszyńsko-koźmińskiego ks. prałat Jażdżewski, 6) 
odolanowsko-ostrowsko-ostrzeszowsko-kępińskiego 
ks. Ferdynand Radziwiłł, 7) w Poznaniu mieście 
i w poznańskim okręgu wschodnim i zachod­
nim Bernard Chrzanowski, 8) w okręgu ino­
wrocławsko - strzelińsko - mogileńskim dr. Józef 
Krzymiński, 9) w rawicko-gostyńskim Józef My­
cielski, 10) szamotulsko • międzychodzko - skwie- 
rzyńsko-obomickim Maciej hr. Mielżyński.

W Prusach zachodnich i w Warmii: 1) 
w okręgu chojnicko-tucholskim L. Czarliński, 2) 
wejherowsko-pucko-kartuskim Janta Połczyński, 
8) starogrodzko-kościewskim Wł. Wolszlegier.

B erlin  18 czerwca. Znany przywódzca 
konserwatystów Kardorf, który postawił znany 
wniosek o zmianę regulaminu parlamentu w to­
ku dyskusyi nad taryfą cłową, przychodzi do ści­
ślejszego wyboru z antysemitą.

B erlin  18 czerwca. (Telegram prywat.) 
SocyaliBtyczny Yorwdrts stwierdza, że dotychczas 
wybrano 58 socyalistycznych posłów, podczas gdy 
ofieyalne Biuro Wolfa podaje ich tylko 53. Socj­
aliści proponują frakcyi postępowej kompromis 
w śoiślejszych wyborach.

Telepiflj i tefefonematjf.
Komisye.

W led eó 18 czerwca. Komisya podatko­
wa przyjęła wniosek posła dra Byka, wedle któ­
rego pewna kategorya b u d o w l i  w e  L w o ­
w i e  ma być w celach asanacyjnych uwol­
nioną od podatków przez prolongatę ustawy z r. 
1893.

Ze strony Koła polskiego będzie wniesiony 
odpowiedni wniosek nagły w Izbie.

Wiedeń 18 czerwca. W komisyi ugodowe 
uczynił dziś Ellenbogen ponownie wniosek co 
do odroczenia obrad komisyi. Wniosek od­
rzucono.

Stransky wkazując na ostatnią uchwałę ko­
misyi, zapytuje przewodniczącego, czy rząd już 
przedłożył korespondencyę eo do osiągniętego po­
rozumienia z rządem węgierskim w sprawie inter­
pelacji artykułu Związku cłowo-handlowego, czy 
też oświadczył, że ją przedłoży. W  przeciwnym 
razie czyni mówca wniosek wstrzymania obrad 
komisyi aż do chwili przedłożenia tej korespon­
dencji.

Prezes gabinetu, Koerber, oświadcza, że nie 
odpowiada to zwyczajowi, by rząd wymianę li­
stów, prowadzoną z obcym rządem, ogłaszał pu­
blicznie ; wątpliwość zaś co do interpretacji arty­
kułu IX. wyłoniła się doplsro później, a chociaż 
rząd co do zasadniozej interpretacji nie ma żad 
nych wątpliwości, to jednak czuje Bię zobowiąza­
nym rozpocząć jawne, lojalne cbrady z rządem 
węgierskim w tej mierze. Jakie porozumienie o- 
siągnięto w drodze korespondencyi, szczegółów 
tego nie uważa rząd za stosowne podawać do 
wiadomości, ani nie uważa za odpowiednie, by 
korespondencja ta była zamieszczona w proto­
kole komisyi.

Stransky żąda, aby ze względu na to oświad­
czenie prezydenta ministów odroczyć głosowanie 
nad tym wniosjdem do czasu, aż komisya będzie 
mogła osądzić, czy merytoryczne oświadczenia 
rządu odpowiadają intencjom Izby.

Minister kolei podaj? do wiadomości punkta, 
co do których oba rządy prowadziły korespon­
dencje i osiągnęły porozumienie.

P. Lecher oświadcza, że nie żąda przedło­
żenia korespondencyi, lecz wnosi, aby oświad­
czenie ' ministra kolei było wydrukowane w pro­
tokole i aby nad niem obradowano. Komisya 
przychyliła się do wniosku Lechera.

Odbywają tię merytoryczne obrady nad 
artykułem IX Związku cłowo-handlowego.

Sytnaeya parlamentarna.
W iedeń 18 czerwca. (Tel. pryw.) Zacho 

wanie się dr. Koerbera w obec Koła polskiego 
w sprawie postulatów krajowych, wywołało na­
wet wśród spokojnych jego członków pewnegc 
rodzaju niezwykłe rozdrażnienie. Delegacja nasze., 
która umiała zachować zawsze zimną kie s. 
z której nie wyprowadzały ją ani tryumfy ani 
klęski, jest obecnie jakby zdenerwowaną. Sty 
listyczne kwiatki p. Koerbera już jej nie uspa­
kajają u nieustanne groźby „odwołania się do 
ludności0 nie straszą. Charakterystycznym obja­
wem jest zejście onegdajsze. Na poufnem posie­
dzeniu Koła polskiego powiedział p. Roszkowski, 
że tradycja Koła polskiego nakazuje głosować 
za prowizoryum budżetowem i o to zakotłowała 
w klubie demokratycznym Koła. Z razu zamie­
rzono p* Roszkowskiemu dać votum nieufności,

aby z prezesostwa klubu zrezygnował, następnie 
ograniczone rzecz do tego, iż wybrano komisję 
złożoną z ppl Głąbińskiego, Dulęby i Byka, jako 
reprezentantów lewicy sejmowej i z pp. Stwiertni, 
Rottera i Dobrzyńskiego, jako reprezentantów 
demokracji skoncentrowanej, zlecając tej komisyi 
czuwanie nad wszystkimi sprawami politycznemi. 
Była to drobna burza, ale charakteryzuje roz­
drażnienie i naprężenie, które zresztą nie tylko 
po lewej stronie Koła się objawia.

W iedeń 18 cz wet (tel. pryw.) Młodo- 
czesi w chwiejnej swej taktyce wobec rządu 
znowu dla odmiany stanęli na rozdrożu. Nie 
mogą się zdecydować, czy przejść w pozycję 
zaczepną wobec rządu, czy ograniczyć się na 
groźbach i bezce >wych zakulisowych pertrakta­
cjach z Koerberem. Z obawy przed radykałami 
czeskimi zdecydowali się wczoraj, wnieść kilka 
naglących wniosków, które obliczone są ponoś 
na to, by Koerbera zmusić do pewnych ustęostw.

Rokowania między rządem a Czechami, jak 
donoszą pisma czeskie, prowadzi minister Rezek. 
Do przyszłego tygodnia okaże się, czy Czesi po 
tylu moralnych klęskach w zapasach z Koerbe­
rem zdecydują się na jaki stanowczy krok,

Jednak trzeba przyznać, że przywódcy czescy 
w walce swej nietylko napotykają na trudności 
ze strony radykalnej frakcyi wewnątrz klubu, ale 
nadto nigdy liczyć nie mogą na poparcie pewnej 
części wpływowej prasy czeskiej, która nieraz 
w decydującej chwili staje wręcz po stronie Koer­
bera albo utrudnia stanowisko? Czechów w roko­
waniach z rządem.

. Dymlsya gali. netu Szella.
Budapeszt 18 czerwca. Dziennik urzędo­

wy ogłasza: Cesarz najwyższem postanowieniem 
z dnia 16 czerwca przyjął dymisyę całego gabi­
netu węgierskiego z zupełnem uznaniem gorliwych 
i doskonałych usług, oddanych przez ten gabinet; 
równocześnie zarządził cesarz, aby poszczególni 
ministrowie pozostali w urzędowaniu aż do dal­
szego rozporządzenia.

Minister Chorwacji, Erwin Czeh i minister 
handlu, Lang, otrzymali ordery żelaznej korony 
1. klasy.

W iedeń 18 czerwca. Z Budapesztu dono­
szą do Zeit rzekomo z najkompętentniejszego 
źródła, że hr. Tisza napotyka na wielkie trudno­
ści przy tworzeniu gabinetu. Dwie grupy liberal­
ne, Andrassego i Apr onyi’ągo, odmówiły udziału. 
Hr. Tisza był wczoraj u Emeryka Hodossyi’ego, 
Juliusza Andrassego i hr, Szechenyi’ego i propo­
nował im portfele, ale wszyscy bezwarunkowo 
odmówili.

Wr. Allg. Ztg. dowiaduje się z dobrego 
źródła, że jeżeli hr. Tiszy uda się utworzyć gabi­
net, to utrzyma on w zupełno'ci umowę zawartą 
między obu rządami jo do ugody i oświadczy, że 
czuje się tą umową związany.

Budapesst d. 18 czerwca. (Tel. pryw.) 
Tworzenie gabinetu napotyka na wielkie truduo- 
ści. Wekerle stanowczo odmówił przyjęcia toki 
ministra skarbu. Stronnictwo liberalne nie bar­
dzo jakoś Tiszę pjpiera. Największe trudności 
sprawia utworzenie gaL.neiu z tego powodu, że 
Tisza opozycji żadnej koncesji za zaniechanie 
obstrukcji dać nie może)
„  Drugi wiceprezes Izby Taliani również podał 
swi) dymisyę.

(Sejm chorwacki.
(Demonst ~cyjne posiedzenie).

la g r s e b  18 czerwca. Sejm chorwacki od­
był wczoraj pierwsze posiedzenie, które było bar- 
dzc burzliwe. Gdy ban?;-Kk"en H«dervary wszedł, 
do sali, poczęła opc ycya gwi. dr.ć, trąbić, tupać 
itp. Prezydent opuścił swe miejsce.

Po otwarciu posiedzenia powtórzyły się 
znów hałaśliwe sceny, gdy ban ponownie zjawił 
się na sali. Prawica tymczasem wołała: ,żivio 
ban0 i oklaskami zagłuszyła okrzyki opozycji.

Ban dziękował za owacyę.
Gdy nastał spokój, zaczął prezydent Izby 

słowami: „Tragiczne zajścia w ostatnich czasach, 
które...0

Poseł HarambasHz wtrąca okrzyk: „które­
ście wy zawinili “.

Prezydent: „które w Serbii nastąpiły0.
Haramba ;cz: „A, to co innego0.
Tuskan; „Niech żyje naród serbski**.
Prezydent wyraził dalej ubolewanie z po 

wodu zajść w Serbii i nadzieję, że w Serbii 
wkrótce znów nastauie spokój i porządek. (Okrzy­
ki żirio.)

Wśród przedłożonych wniosków odczytano 
między innymi naglący wniosek, żądający wyboru 
komisyi z pięciu członków, któraby miała wy­
szukać sprawców ostatnich zaburzeń w Chor­
wacji

.Volania na lewicy: Tymi wy jeeteściel
Prezydent ogłasza następnie, że dwa przed­

łożone przez opozycję wnioski nie będą odczy­
tane ponieważ nie są wniesione według reguła-, 
minu. (Protesty wśród opuzycyi.) Prezydent je­
dnak chętnie zapyta Izby o opinię. Opozycja wo­
ła, że nie ohce łaski, domaga się tylko swego 
prawa.

Poseł Frank gani wpuszczenie żandarmeryi 
do gmrchu i postępowanie przy wpuszczaniu na 
galeryę.

Pi "zydent odpowiada, że uczyniono to w 
celu utrzymania spokoju.

Oklaski na prawicy, protesty na lewicy, 
wołania: To terroryzm! *

Poseł Harambauico występuje pizeciw par­
tyi rządowej — kończy okrzykiem; „Niech żyje 
Chorwacja*!

Okrzyk ten poctejmiÓL prawica.
Gdy chciał przama * .6 Kowaoewicz z par­

tyi rządowej, oświadczył Harambasicz, że nie do­
puści nikogo do głosu przed ędczytaniem wspo­
mnianych dwóch wniosków opozycji (tupanie, 
okrzyki bańba), następnie zaznaczył, źe to musi 
się dzisiaj stać. My jesteśmy zdecydowani po­
święcić życie naszej ojczyźnie1*.

Prezydent daremnie dzwoni wśrud hałasu, 
w końcu przerywa nos:ed*senie, poczem o godzi­
nie pół do drugiej nn nowo ' podejmuje i 
oświadcza, że pod wrażeniem tych zajść posie­
dzenie zamyka.

Następne dzisiaj.
Przewrót w Serbii.
P rok lam acja  P iotra I .

Genewa 18 czerwca Journal de Gendve 
ogłaszi następującą p r o k l a m a c j ę  k r ó l a  
P i o t r a  do mrodu serbskiego:

„Łaska Hoża i wola narodu powołały mnie 
na tron moich przodków. Oświadczam, że pod­
daję Bię woli narodu i dziś wstępuję ra tron 
Serbii. Jwnżam za pierwszy swój obowiązek po­
dziękować Bogu za Jego łaskę i wyrażam lów- 
nocze: i nadzieję, że mocarstwa uznają moje
wstąpienia na tron, co przyszło do skutku w usta­
wowej drodze, a to tern bardziej, że zdecydo­
wany jestem zainaugurować w Serbii erę pokoju, 
porządku i pomyślności. Oświadczam, iż daję sło­
wo królewskie, że panować będą prawa wszyst­
kich i uczynię wszystko, co będzie możliwe, aby 
być królem konstytucyjnym i stróżem ustaw i 
szczęścia mojego drogiego narodu. Dlatego wzy­
wam w tym pierwszym manifeście wszystkich na­

czelników kościoła, urzędników i szefów wojsk, 
aby nadal zatrzymali swe urzędy i polecam im, 
by powierzone im funkcje spełniali sumiennie. 
Oświadczam, że puszczam w niepamięć wszystkie 
osobiste sprawy, które w ciągu ostatnich 40 lat 
zaszły wśród nadzwyczajnych stosunków. Każdy 
szczery Serb pod moimi rządami znajdzie rze­
czywistą opiekę dla swego moralnego i mate- 
ryainego życia. Dewiza mojej dynaBtyi była zaw­
sze ta: „Za krzyż św. i za naszą drogą wolność1*.
Z tą dewizyą, która mnie łączy z jednej strony 
z armią, a z drugiej z kościołem ortodoksyjnym 
wstępuję na tron Serbii jako Piotr I., król serbski. 
Proszę Boga, aby otaczał łaską naród mój i za­
syłam wszystkim królewskie pozdrowienie0.

Z m ia n a  b o n s t y t u e y i .
B e lg r a d  18 czerwca. Skupczyna uchwa­

liła 113 głosami przeciw 3, zmienioną konstytucję 
z r. 1888, a następnie uchwalił to samo senrt 
jednogłośnie.

Boearstw a a Serbia-
L o n d y n  18 czerwca. Prezydent gabinetu 

Balfour na zapytanie w sprawie serbskiej oświad­
czył, że z chwilą zamordowania króla Aleksan­
dra, stosunki dyplomatyczne z Serbią ustały. 
Rząd zastanawiał się nad tern, czyby nie dać 
wyrazu swemu oburzeniu przez odwołanie ewego 
posła z Belgradu, na razie postanowił jednek nie 
czynić tego z powodu, iż poseł angielski będzie 
mógł śledzić bacznie tok wypadków i przestrze­
gać interesów Wielkiej Brytanii. Poseł u nowego 
rządu nie będzie póty akredytowany, dopóki nie 
będzie dokładnie wiadomem, w jakiej drodze no­
wy rząd doszedł do władzy. Mówca dalej oświad­
czył, że inne n ocarstwa skłonne są obecny rząd 
serbski traktować jaką faktyczną władzę do za­
łatwiania spraw bieżących.

Stam buł 18 czerwca. Austro-węgierska 
ambasada zawiadomiła wczoraj Portę, że stano­
wisko Karageorgiewicza jest ustalone i nie ma 
obaw komplikacyj; rękojmią tego jest zupełne 
porozumienie Austryi i Rosyi. Podobne zawia­
domienie otrzymał: Porta od Rosyi. W  oficjal­
nych kołach zapewniają, że Porta, tak jak inne 
państwa, uzna wybór Karageorgiewicza królem.

Petersburg 18 czerwca. Nowoje Wremta 
w ostrych słowach potępia naród serbski za to, 
że z taką obojętnością przyjął okropności, speł­
nione w konaku królewskim. Serbia musi ukarać 
morderców, jeżeli chce zachować stanowisko 
w świecie cywilizowanym. Podobnie też pisze 
Swiet, który domaga się surowego ukarania 
morderców.

Petersburg 18 czerwca. Prawit. Wiestnik 
(gazeta urzędowa) ogłasza komunikat, w którym 
Rosya uznaje króla Piotra serbskiego a za­
razem nakłada na niego obowiązek ukarania mor­
derców.

Petersburg d. 18 czerwca. Goniec urzę­
dowy ogłasza następujący komunikat: Tydzień 
upłynął od krwawego przewrotu w Belgradzie, o 
którym rząd carski — ponieważ w Serbii nie 
było żadnej prawnej władzy — w oficjalny spo- 
sób nie był zawiadomiony. Rząd przestrzegał sta­
nowiska nie mieszania się do wewnętrznych 
spraw państw bałkańskich a nie uważał za mo­
żliwe porozumiewanie się z naczelnikami rządu, 
którzy przez gwałt doszli do steru władzy. Dla­
tego Rosya przeczekała burzę, by módz jasne 
zająć stanowisko wobec *a.,ść. Dnia 2 czerwca 
st. st. na nadzwyczajnem posiedzeniu Bkupczyny, 
przyszedł do skutku w prawny sposób wybór ks. 
Piotra Karagieorgiewicza królem i przywróceń}  
został stan prawny. Król przyjął ofiarowany mu 
tron; natychmiast po wyborze wysłał telegram 
do cara z prośbą o uznanie go królem i otrzy­
mał od cara pomyślną odpowiedź.

Rząd carski, witając wybór nowego monar­
chy, potomka słynnej dynastyi i panującego lu­
du, z Rosyą spokrewnionego, życzy jego rządom 
powodzenia, lecz musi zaznaczyć, że ufa, iż kroi 
Piotr zdoła uczynić zadość sprawiedliwości i prze 
dewszystkiem zarządzić śledztwo co do strasznej 
zbrodni, by wiimi zbrodni królobójstwa zasłużoną 
otrzymali karę. Naturalnie nie może cała serbska 
armia być odpowiedzialną za dokonaną zbrodnię, 
jednakowoż dla wewnętrznego spokoju w Serbii 
byłoby niebezpiecznem, gdyby przewrót państwo­
wy, dokonany przez wojsko, uszedł bezkarnie. 
Zaniechanie ukarania sprawców mogłoby nieko­
rzystnie wpłynąć na stosunki wszystkich państw 
do Serbii, już w zaraniu rządów król^ Piotra. 
Rosya zanosi modły do Boga za -pokój duszy 
przedwcześnie zmarłego króla Aleksandra i prosi 
o błogosławieństwo dla rządów króla Piotra,

Mowy r ó L
Genewa 18 czerwca. Wyjazd króla sero- 

skiego zostanie odroczony prawdopodobnie aż do 
tej niedzieli.

Zamach 
na księcia bułgarskiego.
Berlin 17 czerwca, (Tel. pryw.) 

„National Ztg.0 otrzymała z Sofii donie­
sienie o nieudałym zamachu na ks. Fer­
dynanda bułgarskiego. Zamach miał być 
wykonany podczas uroczystości w Szypce 
we wrześniu zeszłego roku. Na czele 
spisku stał jeden z ministrów. Ks. 
Borys miał wstąpić na tron pod opieką 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza. Ks, Fer­
dynand wczas jednak otrzymał list z ostrze­
żeniem.

Panama bułgarska.
Sofia 18 czerwca. Trybunał państwowy 

wydał wyrok w procesie przeciw kilku byłym mi­
nistrom i tak: Byłego prezydenta ministrów, 
Iwanczowa i b. ministra robót publicznych, Ton- 
czewa, za przekroczenie ustawy przy rozdziale ro­
bót publicznych i za udzielenie subwencji nie­
mieckiemu towarzystwu okrętowemu bez upoważ­
nienia sobrania; zasądzono każdego na ośm mie­
sięcy robót przymusowych. Byłego ministra spraw 
wewnętrzycb, Radosławowa, skazano za zbro­
dnię polityczną na ośm miesięcy więzienia. 
Byłego ministra skarbu Tenewa uwolniono. Try­
bunał uchwalił polecić wszystkich zasądzonych 
sobraniu do ułaskawienia.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie  dn. 18 ozerwea.

Ceny u  50 kilogramów loco Lwów. Waluta korom; 
Pszenica gotowa 7*4') do 7*50, pueniea nowa 6*65 do 
6-90, żyto gotowe 5*80 uo 5 90, na term. 5*85 do 5-50, 
owies obroesny got. 5*80 do 6*90, na term. 4*50 do 4'75, 
jęczmień past. 4-75 do 5-—, jęczmień browarny 5-—  
do 550, rzepak 9*50—10 80, rzepak — wy 9*50 do 
i o - - ,  gTOoh pastewny 5*75 do 6*—, grooh do gotowania 
7*60 do 9-00, wyka 4-60 do 4'7o, bobik 4-65 do 4-80, 
hreezka 6*50 do 7 75, koknradsa nowa 5'25 do 5.75, stara 
6-50 do OTO, chmiel za 56 kilo —'— do — . koniczyna 
czerwona —'— do — '—, biała —'— do — ■—, szwedzka 
—•— do —'—, tymot t — •— do —-—

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 18*20 do 18'80, 
paritas Tsrnopol eskoi tyng mtowy 10*50 do 10*75.

Usposobienie słabszo, oeny wszelkich produktów 
z yjętk.. . . spirytusu uległy dalszej zniioe.

W ie d e ń  dn. 18 czerwca. Kurs w kor. i po 50 
klfT. Notowano: pszenica cisańska 8*25 do 8*70, iyto 
iłowe okie 680 do 8 95, j mień morawski 6-80 do 6*75, 
kuk uradza węgierska 6*55 do 6*75, owies węgierski 6*— 
do 6*20, rzepak 12 — do 12*50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na styoseń-kwieoień 
—•— do — .

Usposobienie bez interesu.
Stan powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
fi Londyn 18 czerwca, (tel.) Bank angielski 

zniżył stopę procentową na 8 proc.
fi Sprawy naftowe, z  Wiednia donoszą,: Wczo­

raj dokonaną została wielka tranaakeya. Mianowi­
cie w biurze karpackiego Tow. naftowego podpi­
sano protokół, zakończający sprawę utworzenia 
Tow. „Petrolea*. Protokół ten podpisały: Tow.
Schodnica, Tow. naftowe w Uryczu, gal. Tow. 
karpackie, angielsko-galioyjskie Tow. naftowe, ora* 
firmy Karol Perutz, Elgin Scott, Perutz-Mikuoki- 
Perknn i Mac Intosb. Nie podpisało jeszcze proto­
kołu tow. „Potok0, którego reprezentant musuj 
wyjechać nagle do Warszawy, gal. Kasa oszczę­
dności, gal. Tow. przemysłu naftowego i Tow. ha­
nowerski:;, Jeśli do 1 lipoa firmy te protokół pod­
piszą, to „Petrolea** wejdzie w łyoie, a w połowie 
lipoa odbędzie się we Lwowie pierwsze jej zebra­
nie. W sferach przemysłowców naftowych widzą 
w „Petrolei" jedyny ratunek, gdyż przez nią da 
się osiągnąć j nrtel między producentami i rafine­
rami.

Z rynków plenięinych.
F r a n k fu r t  dn. 18 czerwca. Giełda wieczorna. Au- 

gtryzokie kredyty 208‘60, Kole, państwowa 000*00, Alpi- 
ny — , Dizeonto 000*—, Laura —*—. _____

P a r y i  d. 18 ozerwc Giełda wieczorna. Trzy pro­
centowa renta 97*97. Mąka 99*60.

B e r l in  d. 18 ozewea. Zamknięcie giełdy. Bani ty 
auztryaokie 85*95 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
ryttiB —*—, Auztryaokie kredyty 000*—, Lieo. Oomman- 
iit. 000*'

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Berno (szwajcarskie) 18 czerwca. Rada 
narodowa postanowiła kredyt 21 milionów fran­
ków na nowe działa, k‘ óre ma się zamówić 
w fabryce Kruppa.

J o k o h a m a  18 czerwca. Rosyjski mini­
ster wojny, jenerał Kuropatkin wyjechał dc To­
kio. Jedno z tutejszych pism, polujących często 
na senz&oyę, donosi, że między Kuropatkinem a 
japońskim ministrem spraw zagranicznych przy­
szła do skutku umowa w sprawie Mandżuryi i 
Korei. Inne dzienniki zaprzeczają tej wiadomości.

Siroltn
do saoycia w “pteiaci po 4 r  tieceniem Ielaratian.

Polecane przez najznakomitszych lekarzy przy 
c ie r p ie n ia c h  p ła c ,  c in s n i c in y m  k a m . j e  
w s a n ó w  o d d e c h o w y  e h , s i k r o f b i s rh - in ­
flu en cy - Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach.

I

Wilhelma Plaster
wyrabiany wyłąoznie w aptece

Franciszka Wilhelma, c .ik . nadworn. dostawcy
w Neunkirchen, Niższa Austrya 

jest nadzwyozaj korzystnym we wszystkioh tych 
wypadkael, w których musi się używai I plastw 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarzałych 
i nie zaognionych oierp ciach, na przykład ud- 
ciskach etc. w ten sposób że po odezyszozeniu 
chorego miejsca przykład się tę maść lekko na­
smarowaną na płótnie lub ssórze.
1 pudełko 80 hal., — 1 tuzin pudełek K. 7, 

5 tuzinów pudełeczek K. 80. 688

Jako znak prav 
dziwośoi, odbity 
jest na opako­

wania

herb gminy 
Neunkirchen 

(dziewięć 
kościołów).

Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie 
nie ma zażądać wprost od firmy.

Skład we Lwowie w aptece Z. Ruckera.

O S T R Z E Ż E N I E .
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

pierania 
rzemyała ro- 
zimego, iada 
w sklepach 

kopert i pa­
pierów listo­
wych wyrobu

-ł \v i-'?*®/ nowo załośo-
v  . “ ej fabryki, S.

W. Niemojo- 
Avi wskiego ze

^  O C H P *U  Lwowa. Nie­
którzy kupcy, zwłaszcza prowinoyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali n swoich dostawców papiery listowe z na­
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowyoh pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy** nie
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniąją nadużyoie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra­
wiają.

(i. W . Niemojowski
pierwsza w kraju fabryka wyrobów i  papierń.

H O TEL E U R O P E JSK I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 18 ezerwca 1908, 
T. Polański ze Stoków, M.Wysocki z Znbowmostów, 
M Weiss z Kijowa, J. Vernetta z Odessy, M. 
Jokel ze Stanisławowa, M, Witkiewicz z Warsza­
wy, M. Abgarowicz z Dubienka, M. Polański i  
Kamienny, W. Polański z Rudnik, M. Hoilan i  
Wrooławia, M. Kalluss z Rosyi, J. Kruszyński i  
Warszawy, A. Diotl z Wiednia.
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Romans fantastyczny a angielskiego.

(C i«  dalszy.)

S u  , dowodził, ie jestem wiwisekcyonistą, 
że znęcam się nad zwierzętami; jeden z synów 
przyglądał się szczątkom maszyny i utrzymywał, 
że jestem elektrotechnikiem.

Wszyscy byli strwożeni. Stara zaglądała 
pod umywalnię, pod łóżko, a nawet pod szafę. 
Weszli moi sąsiedzi, żltisarz i rzeżnik, wynajmu­
jący pokój na przeciwko.

Przyszło mi nagle na myśl, że może się 
znaleźć ktoś wykształceószy, kto potrafi moją ma­
szynę ustawić lub bodaj zrozumieć jej konstruk- 
cyę, więc wskoczyłem przez okno do pokoju, o- 
depcbnąłem starą wiedźmę, strąciłem maszynę na 
ziemię; rozbiła się na kawałki.

Wszyscy spojrzeli po sobie ze strachem, nie 
pojmując, jak się to stało.

Ja tymczasem wysunąłem się z pokoju i na 
palcach zeszedłem na dół. Wbiegłem do bawialni 
i czekałem. Oni tam jeszcze przeglądali kąty, 
wreszcie usłyszałem ich kroki na schodach. Mó­
wili szeptem, obawiając się „okropności* i cza­
rów. Weszli do jadalnego polcoju. Wtedy wysu­
nąłem się cichaczem i wziąwszy zapałki, wróci­
łem do mego pokoju, podpaliłem stos papierów, 
dorzuciłem do nich pościel, kołdry i .kręciłem 
gaz...

— Krótko mówiąc, dom podpaliłeś... — za­
wołał Kemp.

— Tak; to był jedyny sposób zabezpiecze­
nia praw mojego wynalazku... Zresztą pewny je­
stem, że dom był asekurowany.

Odryglowałem po cichu drzwi wchodowe i 
wyszedłem na ulicę.

Byłem niewidzialny i teraz dopiero zaczą­
łem rozumieć, jakie mi to zapewnia korzyści.

Obmyślałem różne plany; nie widzialność

miała mi nł&iwić 
bodaj czynów.

wykonania najśmielszych

ROZDZIAŁ XXI 
Na ulicy 0xfo-ii 

Zstępując po raz pierwszy z< icho<»o\., jako 
istota niewidzialna, potykałem się* parę razy i o 
mało nie spaałem, a to dlatego, i e  nie mogłem 
nóg moich dojrzeć.

Nie chciałem się zastanawiać nad niedo­
godnościami ; pragnąłem widzieć same tylkq do­
datnie strony mojego położenia. Doznawałem ta­
kiego uczucia, jak człowiek widząc y na oboje oczu, 
gdy się znajdzie wśród niewidomych i stąpając 
cicho, może przesuwać się niepostrzeżenie, bez 
zwracania niczyjej uwagi. Miałam ochotę śmiać 
się, płatać ludziom figle, klepać ich po ramieniu, 
zrzucać im kapelusze z głowy.

Zaledwie jednak zeszedłem na ulicę, uczułem 
ból w plecach. Odwróciłem się i spostrzegłem 
człowieka, niosącego skrzynkę z syfonami wody 
sodowej. Nie widząc mnie, uderzył kantem skrzynki

w moje pleey. Odwróciłem s K i  parsknąłem mu 
w nos śmiechem.

— Dyabeł siedzi w tej skrzynce 1 — zawo­
łałem, wyrywają mu ją z ręki, Uciekł, a ja pod­
niosłem syfony do góry.

Jakiś dorożkarz, wychodzący właśnie z są­
siedniego szynku, próbując uchwycić skrzynkę, 
zadrasnął mnie w ucho. Rzuciłem mu cały ciężar 
na głowę. Dorożkarz krzyknął przeraźliwie; szkło, 
padając, tłukło się z wielkim brzękiem, ludzie po- 
wybiegali ze sklepów; teraz dopiero pojąłem, 
jakiej sobie samemu narobiłem biedy. Klnąc 
moją głupotę, próbowałem prześliznąć się przez 
tłum. Potrąciłem chłopca od rzeźnika, który, na 
szczęście, nie odwrócił się i nie zauważył, że go 
usuwa z drogi ręka niewidzialna. Wsunąłem się 
pomiędzy koła stojącej dorożki i przeszedłem na 
didgą stronę ulicy. Nie wiem, jak tam załatwili 
sprawę. Wbiegłem na Ozford Street.

Chciałem wmieszać się w tłum, ale był tak 
zwarty, żo ktoś nastąpił mi na nogę. Zeszedłem 
z chodnika na bruk; po churili, widząc pustą

dorożkę, wsiadłem do niej i pnejecbałfe , Th ford 
Street aż do Tottenham Road. Trząsłem się 
z zimna, bo byłem nagi, a powietrze;, choć s izbyt 
ostre, jak na styczeń, było jednakAfar mnie za 
chłodne. Rzecz dziwna; popzaedmO na myśl mi 
nie przyszło, że bez w z^du  r nreją pMMłźro- 
czystość, pozostanę wrażlii/ym uU temperaturę. 
Zrozumiałem to zapóźno, doświadczy wazy tego na 
swej skórze.

Naglr moją dorożkę poczęła przyzywać 
jejmość, niosąca sześć grubych książek. Wysko­
czyłem w porę, zanim mnie przygniotła ciężarem 
własnym i swojąj przenośnej biblioteki. Nie 
wiele brakło, aby mnie tram „-aj przeje­
chał.

Zwróciłem moje kroki w stronę Blooms- 
burry Square, z zamiarem dostania się nu ulice 
mniej ludne.

(C. d. n.)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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dr. Chramca
w Zakopanem

a ta e y a  kwleft w  T a tr a c h .
Otwarty cały rok. Pierwizorzędne 
urządzenie lecznicze. Oświetlenie 
elektryczne. Ogrzanie centralne. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Ceny 

bardzo przyatępne. 9088

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 8  ct. od wyrazu.

B u l i o u
ś lenj, parą gotowany, przewyborny, po 
sniżonyen eanaoh złr. 5'—_ 6-— , 7-50, dis 
ehoryeh : samego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany.

Młócarnię 6-cio konną parową, uły- 
waną fabryki Clayton, 

sprzeda tanio Dom handlowy dla rolnictwa 
i przemysłu, Lwów, pasaż Hansmanna 5
___________________________169__________

Uwiadamiam Ludwikę Metzler 
służącą, ostatnio za­

mieszkałą n p. Stanisława Łodyńskiego 
Nahorcach, kolo Żelechowa Wielkiego, że 
na jej rzecz złożoną jest ' kancelaryi Dr. 
W . Bałłabana przy nl. Kra-zewskiego L 
książeczka pocztowej kasy oszczędności o- 
piewająca na kwotę 69 zł. 53 ot. a. w. 
wzywam ją, aby co rychlej w tem biura 
cełem-odebrmnla tej książeczki się zjawiła.

168

W if ś ó ś ó s s ó m m ó

SłlPART.GI świeże
roz Ja- z urząd' dóbr Zameczek 

kilo od 80 do 50 ct. w miarę gru­
bości. Adres na zamówienia:

—  H B h l n
9083

J fa ttc z y c fe U ti
zamiejscowe, przygotowujące się w 
czasie wakacyj do egzaminów we 
Lwowie i panienki pozostające w 
tym czasie dla nauki w mieście, 
prayjtouj^ się na mieszkanie z utrzy 
manieni, u l .  s i e k a n k a  1 6 ,  

i* p iętro. 9134

Aparat fotograficzny
l f *  kor. 8-80 * 9 8  

B ły s k a w ic a ,
którym każdy bez wiadomości 
przedwstępnych -noże komple­
tnie gotowe i .̂ografie sporzą­
dzać. — Lekka prosta manlpn- 
lacya. Rozmiar 5><S- Cena kom­

pletnego aparatu fotograficznego z wszyst- 
:iemi przyborami, z przystępnym opisem 
olskim, w eleganckiej kasecie kor. 3'80. 
Viększy aparat z objektywem i licznymi 

przyborami koron 6. Wielki, bogato ilustr. 
katalog fotogi aparatów za nadesłaniem 
20 h. w markach. Wysyłka za zaliozką. 
I. RUNDBAKIN, Wien IX . Berggagse 5. 

9iS4

O D CIN K Ł
Kto chce łatwo, szybko do godzi­
ny, bez boln i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech żażąd 
Arbenz’ a patent, przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 

-e- przez lekarzy, a bardzo cenłota] 
S przez wszystkich, którzy go użj 
01 wają. Skutek natychmiastowy i pe­

wny! Cena korop 2*50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na­
być można w handlach nożowni- 

; czych i towarów żelaznych, n fry- 
zyerów etc. En gros n 

A d . A B B E N Z A , L a n - 
s a u n ę  (Snisse), fabrj snta sławnych brzy­

tew Ad. Arbenz’ a.

Kawiarnia Amerykańska
8669 p r z y  u l i c y  T r z e e i e g  M a ja  1 . I I  w e  L w o w i e .

O o d z łe u n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

Zakłnd wodoleczniczy dla ehoryeh 
nerwowo, alkoholików i 
potrzehnjąeych 

sił

Sana'
O

ę i s t r

• j a n 11
n o V ł  »tyry-

Pentya wie­
cznie s kosztami knraoyl od 

5 zł. wyżej. Ciarnjące, spokojne położenie. 
Cenniki bezpłatnie opłacone wyseła D j r e k c y n .

8 « o o  e o  0 0  a n o  o  o e  o  0 0 0 0  0 9  o  • • • • ■ • • • • • • •

:  P I G U Ł K I  B U A N C A R D ’A 5
0  NA JODZIE ZE L AZ A NIEZMIENNYM 8
.  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  g  

Pomyślnie skutkują w Bladaozce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- _  
• filis  organicznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- — 
8 pych zarodkiem skrofuliczni m (nabrzmienia, .,rum, wole na szyi, etc.) 8 
0BOZA. 1 do 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A S D  & C‘*. 40 , rue Bonaparte. PAR IS. 8 
8̂ 8 0 0 8 8 8 8 8 8  80 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8  

We Lwowie: w aptekach FP. Mikolasoha i Sp., Wiewiórskiego i Ruekera.
W Krakowie w apteki sh PP. Wiśniewskiego i Bedyka. 3100

Wbgi wagonowe,
1 H. mostowe, wagi dla toy- 
#*», wagi dileiiętue i ra
■ iH u u e  najnowszej konstrukcj. 

i' po-cenach najtańszych oferuje
T 7 V  C e a r r r e z 3 . 3 r

Fahryka was.
Praga — ittk e r .

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący 1 brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony *0- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero syska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej-
soe i kóry tym bals em , to Już nazajutrz ruso odpadają prawlo nloznaozno
łuplete ze skóry, która staje się przoto linląoo białą I deln* ią.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i ilizny z ospy i 
nad > młodocianą barwę twarzy ; oerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość suwa w najkrótszym cza piegi, plamy wątrobiaue, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Ceęi słoika z opisem 
-użycia złz. 1*50. Dr. Lenglels mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 

..wiedżuejezł mydło na Bkóry, umyślnie przyrządzoni po 60 ct.
Do nabyeia w każdej większej apteoe, mianowicie : we Lwowie n Zy­

gmunta Ruekera, w K r  ko wie u Wiktora Kedyka aut., w Oerniowoaoh n 
Goli Akowskiego nast. Ma_l apt., Sohmiedt & Fontin aroguery , w Tarnopola 

- n Mhrcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie a Maurycego Adlera, J. Niesio- 
’ łowe go; w Bielsku n Alfreda. Bluq,ep|t|»^ i w drogueryi A. Hass.

L u ś r c w r s k i e j  n i 5  i .

taft i
znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 ,1. p.
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Z a m ii Ł ,T l l Q C l C  y a ^ l l l i  ¥ 1 f i s :

Towarzystwa Wzajemnego kredytu w Krakowie
i Filii we Lwowie z dniem 31 grudnia 1902 r.

Ratim nek bilansu i  dniem  81 grudnia 1902 r.
A ktyw a. Gotówka w kasie 1.44.76 k. 39 h. Weksle człon­

ków 7,314.531 k. 21 h. Rachunek bieżący 571.741 k. 95 h. Fundusz} 
rezerwowy (k. 81.000 w 4 prc. listach gal. Tow. kred. ziems. po 96 
k. 77.760, k. 5.000 w 4 i pół. prc. listach Banku hipot. po 100—15 
k. 5.007 h. 50, książeczka własna nr. 7.482, k. 3.620 h. 44) 86.387 k. 
94 h. Razem 8,117.428 k. 49 h.

Pasywa. Udz \ członków 2,154,503 k. 86 h. Wkładki na 
..siązecski 5,350.744 k. 33 h. Weksle reeskontowane 344.023 k. Pro­
cent od weksli pobrań/ na rok. 1903 59.547 k. 80 h. Fundusz rezer­
wowy A. (k. 83.072 L. 71, fundusz rezerwowy B. na straty z kursu
wynikłe k. 8.315 h. 23) 86.387 k. 94 h. Saldo zysk 122.221 k. 56 h
Razem 8,117.428 k. 49 h.

R achunek, zysków  i  strat.
Straty. Procenta od wkładek na książeczki 203.710 k. 31 b. 

Procenta od weksli i eeskontowanych. 14.571 k. 07 h. Koszta adminl 
stracyi: place, druki, czynsz, koszta prawne itp 62.933 k. 49 h., po­
datki i należytości 10.228 k. Odpisane należytości wątpliwe 66.043 k. 
57 h. Saldo zysk (k. 116.586 h. 97, przeniesienie z r. 1901 k. 5.634 
h. 59) 122.221 k. 56 b. Razem 479.70* k.

Z ysk . Procent od w u li: (przeniesienie z rokp 1901 70.105 k. 
25 h., w roku 19Ó2y pobrano 415.605 k. 39 h , razem 485.710 k. 64 b., 
na rachunek roku 1908 odpada 59.547 k. 80 h.) Pozostaje na rachu­
nek roku 1902 426.162 k. 84 h. Przeniesienie zysku z r. 1901 5.634 k. 
59 h. Procent od rachunki! bieżącego 24.095 k. 63 h. Odzyskane stra­
ty 28.814 k. 94 h. Razem 479.708 k,

Kraków, dnia 81 grudnia 1992 r.
Dyrekcya: Z. SZoneeki, I. GZażewskt, d r. G. Romer. 

Komisya kontrolująca: k r. F. Paszkowski, T. Cieński, u . ilydyńskl,
K. Abrahamowlez.

Naczelnik biura: W. Koeubowski.

Wyciąg z ksiąg kasowych sa r. 1903.
Przychód. Saldo gotówki z roku 1901 64.203 k 27 h. Udzia- 

y wpłacone w ciągu roku 172.938 k. 58 h. V Jadk ni<1 iążeczki 
(5,377.964 k. 81 h., procent skapitalizowany 183.696 k. 03 h.) 5,561.660 
k. 87 h. Wpłaty na rachunek bieżący 18,554.286 k. 10 h. Weksle 
spłacone 22,844.693 k. 05 h. Weksle reeskontowane 4,859.887 k. Pro­
cent od wekrli członków 415.605 k. 39 h. Procent od raohunku bie­
żącego 24,095 k. 63 h. Odzyskane straty 28.814 k. 94 h. Razem 
52,510.634 k. 83 h.

Rozchód. Udziały zwrócone 210.587 k. 96 h. Zwrót wkładek 
na książeczki 4,623.432 k. 87 h. Wypłaty na. rachunek bieżący 
19,093.848 k. 74 h. Weksle członków 22,367.873 k. 26 h. Splata 
weksli reeskontowanych 5,603.024 k. Procent od weksli reeskontowa- 
nych 14.571 k. 07 h. Procent od wkładek zapłacony (20.014 k. 25 h. 
procent od wkładek skapitalizowany 183.696 k. 06 k.) 203.710 k. 81 h. 
Wypłacona dywidenda za r. 1901 93.640 k. 75 h. Wypłacona tantie­
ma za r. 1901 16.473 k. 42 h. Koszta administracji 62.938 k. 49 h. 
Zapłacone podatki i należytości 10.228 k. Odpisane m leżytości 66.043 k. 
57 h. Gotówka w kasie 144.767 k. 59 h. Razem 52,510.634 k. 83 h.

Kraków, dnia 31 grudnia 1902 r.

Dyrekcya: Z. SZoneeki, J. GZażewskl, Dr. G. Romer.
Komisya kontrolująca: Dr. F. Paszkowski, T. Cieński, JL Dyd~^ki,

K. Abrahamowlez.
Naczelnik biura: W. KozubowsJei.

(I rzeciruk nie będzie płacony).

Ruch pociągów kolejowych
©Tdo-wŁą-stroSty-j z tfciiem l-gro inaja ię=»03 rolcu..

(Czas Środkowo-europejsU).

8-10

t.S0

1*40

8-30

8*40

Do Iżwowa s
Ka dworzec główny

Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola^ Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
znioy, Nowosieliey, Berhomethn, Czndina, Serethu, Radowiec. 
Doiw Watry i Snczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkiej Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrósł »ia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, Pragi) 

Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęoima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 81|5 do 8118 
w niedzielę i święta) KBrBzmezó (od 1|5 do 30|9 wł.) Brodi y, 
Pntny, 8uo*awy 

.rzuehowie (od 17|5 do 13J9 włącznie)
•) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa Borysławia, Kałussa 
Podwołoezysk, (Odessy, K Brodów
Stanisławowa (od 1/5 do 80|9 włąesnie)
Rawy ruskiej, Bokala
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, ZahoDanego 

przeu Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Alezó 
bores (Pesstn)

Stryj fi
Baoszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KSrBsmezS 
La woranego, Kahusa, Chyrową, Borysławia, Koohawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iokan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y przez 

Zuozkę, Wyżniey, Serethu, Suozawy 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał.,Husiatyna, Kop/oz. 
Brzuehowie (od 17|5 ao 18|9 włącznie w niedzielę 1 święta)
Tuohli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 8019), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoosysk (Odessy, Kijowa), Brodów, GTsymałowa, P 'tutor, Zale- 

szezyk, Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyozynieo 
Iekan, Żydaozowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czndina Brodiny 

Suozawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 0śv igeima, 

Orł fa, Mielca via Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bołsoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Jrsnehowie (od 17|5 do 1819 włąesnie w niedzielę i święta) 
Brzuehowie (od 15|! io 15|9 w dnie powszednie)
Krakowa, Berlina-Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi ł, Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sąoza, Orłowa (i-d 1/7 
H do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

9'12NlBrzQohowie (od 17)5 do 18|9 właoznie w niedzielę i święta)
9*20B Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, KBrBsmezB, Potut >r, Nowo- 

B sielioy, Dorny Watry, Suozawy 
9-86ŁjaĄowa (< 1|5 do 30|9)
9-8B Pustojnyt (od 116 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)

Krakowa, (Berlina, ^Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Ośórtęr1 ma, Jasła, 
Lubaosowa, Tarnobrzegu, Iwonięza, Rymanowa, Sa >ba

6-50 
.3 5  
7*40 
7*45
7-65

815
8-55

9*57
10-35
1115
1*10
1-26

3-14
V35

5-30

5-40

5-50

556m
8-26

8*25

1-50

2-AO 

2-50

9-50

10*00
10-07
10-80

215

m■S
5-06

m

Skały, lwania ppa tego, Husiatyna
Żialeszezyk,

10-40 Lawoesnogo, (Posztn hyrowa, Kałussa. Borysławia, Koohawiny 
1P50| ♦) Lubienia wielkięgo (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte)

Na dworzec „Podzamoze*
Tarnopola, Bo—1'  wie^eh, Grzymało*”*' 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

Podwołoosysk, (Odossy, Kijowa). Brodów, Kopyesynieo, Zaieezezyk 
Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna

6-30
€-45

8-35

9.05 
9-15 
9-25 
9-40 

10-35 
10-4. j  
1-14

1*55
240
31ł

305

3-15
3-25
330
3-40

6(15

630

6-40
7-10
8-14 
7-
9-00 
1-55

10-42

10-55

11-00 
11-05

2*04
10-57

■w
11-24

Ze Lwowa do
Z dworea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warssawy, agi &> w»adu), 
Rjswadowa, Jasła, Chabówki, Zakpjanego p. 'Izessow, Orłowa 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Czortkowa, KSrOsoiezO (od 1/5 
<lo 30/9), Słob. rumr., NowoiUBoy, Serethu, Berhomotn, B 
Suezawy, Dorny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, K iabadv), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, StróM ielca, Oriona, Wieli iM, Oswieoima 

Bizuuhowie (od 17|5 do 13J9 włąezuie cod dennie)
Iokan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Żydaezoira, Potutor, Eórósr

Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (ód 1/7 do 31/d), 
Suezawy

Podwołoosysk (Kijowa, Odesiy), Brodów, Kopyezynioe, Hudstyar - 
’ awoeznsgo, (Pesztu), Drohobycza, Borysłrwi..
Kcakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Labamuwa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warssawy, Pragi, Karlsbadu), Sanska, Ryn nowa, 

Iwo aioza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Bąe.o, Orłowa- (o<L 1|7 do 
15|9), Jasła 

Lawcosnego, Chyrowa, Borysławia, (ałuaai 
Janowa
*( Sambora. Chyrowa
Bełsca, Sokala, Lubaczowa
Ozimi owiec, Delatyna, Potutor, Now isielioy
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 17|5 do 13(9 włąeznh w niedzielę 1 św ęta),
Podw łłoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kłpyez/nioo. Źaie- or k, Hu- 

siatyoa, Skały, lwania pustego, Grzzmałowa.
Pusto.uyt (od 1 c do 13|9 włącznie w niedzielę i świ jta)
Brzuoliowio (od 17|5 do 1819 włącznie w niedzielę ' święta)
*) Lubieiia wielkiego (od 1E/5 do 169 w niedzielę i święfa)
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszizyk, Wyżniey, Kórósmoió 

Koema-iia, Dorny Watry, S tes iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wroeławiz, Barii aa, Piagi, KaJihviu) Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wialieski, N. Sącza, Lubaozowa 
Tnehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 dc 80^' wł-V Stryja 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Rzeszowa, Lubaczowa
Brzuehowie (id 1 >/5 do 15|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa

tsnisławowa, Z darowa 
Krakowa, (Wieinia, Wrooławia, Berlina, Warssawy), Chyrowa, Mesd 

Laborez (Pesztu), N. Sąoza, Orł . a (1(5 do 8 '|9), Ożwię^ma 
Jan. fa (od 17|5 do 13|9 wł. w dnie pows*, od ljńldśz.(5ii wł. i od 

le/9 no 30/i  włącznie codaieuni )
Lawoemego, (Peiztu), Chyrowa, Boiys/awia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokila
Brzuohuwie (od 1S|5 do 13|9 wł. w nielsielę i święta)
Przemyśla ( d 115 lo 81110 nl.) Chjroen, Meso Lab»roa (Pesztu)
Podwołsezy : (Kijowy Odessy^ Brodów
Jano.ia (od 17|5 do 13|9 wł. w niedziel; i ś rięta)
Iekan, C .ortkowa, Zilesroayk, Delatyn Wytny, Koe nanit, Nowosi.- 

lio/, Berhome hu, Ozuduia, Serethu, R. jdiny, Dorny Watry Su- 
czswy

Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlibadu, Obym  a, 
Rymanowa, Iwmieza, Titrnobriegu, Or , Wieliozkl,Chabówki, 
Zakopanego (od 1/7 io 16/9)

Podwołoe .ysk, Brodów, Kojyezyńioe, lwania s ustogo, Potażurj 9tmły, 
fl- *yna. Zaleszezyk, Grzymałów*

Stryja

Z dworen „Podzamezo*

>PodwołocBy«k, (Kijowa, Odessy), Br>dów, Ko)>yezynieo, ’ vuslatymłJ 
TarnopoL>, Potutor
Podwołoe« ik, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kop; - ”n i« , Zalaeaesyk, 

Husiatyna, Sk tły, lwania pustego, Grzymił*’ t
Podwołoeayrk (Kijowa, Odessy), Btodów
Podwołoezysk, Kopy czynie /, lwania pustego, fikały Jusiat/aa,; *le. 

ezyk, GrzymiJlowa

•) Ważny z dniem otwareia szlaka Lwów-Sambor.

dwórzu, sehody II. drzwi nr. 58) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 pepoł^ w dęta ou or adfioł. do 12 w połutf U

Wydańrcó i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k .. Z drukarni i litografii Pillec i* Spó&i.


